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Wschód słońca o goda, 6 tr 55 
Zachód „ „ 6 m. 88

Długość dnia godzin 10 min. 88 
Przybyło dnia od wczoraj 5 m.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prow incyi: 

m iesięcznie 2 K 20  hal 
półrocznie 13 „  2 0  „ 
rocznie 26  „ 4 0  ,,

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hai.

0  w ie c u  w a r s z a w s k im ,
— „M y  uie potrzebujem y udawać Europy, 

m y nią jesteśm y !“ —  z zadowoleniem  wola o 
"Warszawie bohater s ienk iew iczow sk iego „B ez 
dogm atu“ Płoszowski. w róciw szy do kraju po 
długim  pobycie w Paryżu  i R zym ie. R z e c z y ­
w iście, Europą n iew ątp liw ie  jesteśmy, ale w  
W arszaw ie i całym  rosyjskim  zaborze rozdra­
żnioną do najw yższego stopnia rządami nie- 
ty lk o  złym i, lecz w dodatku złośliw ym i, które 
ustawicznie jątrzą , obrażają i psują. R ozdra ­
żnienie przeszło tam w  stan chroniczny, zro­
b iło całe spoleozeństwo neurastenicznem, uie- 
zdolnem  do spokojnych sądów, nawet czasami 
w  ohwilach gorących  —  do zachowania form  
towarzyskich . T ak ie  społeczeństwo nie może 
m yśleć, —  może ty lk o  wybuchać i ja k  z k ra ­
teru w yrzucać z piersi gorącą law ę gn iew u i 
oburzenia. Zdarzyła  się W arszaw ie sposobność 
do pokazania, że potrafi dobrze użyć tej ob y­
w atelsk iej swobody, tych  parlam entarnych u- 
rządzeń, których się domaga, a nie umiała 
skorzystać z tej sposobności Pozwolono na 
wieo rodziców  szkolnej m łodzieży W iecow n icy  
p rzyb y li na zgrom adzenie z całym  zasobem 
swego rozdrażnienia, z całym  rozstrojem  swych 
nerwów, z ogrom nym  zapasem owyoh grzm ią- 
cyoh słów, które według angie lsk iego p rzysło ­
w ia nie łam ią kości i tym  namiętnościom 
odrazu dali się unieść. N ie  by ło  rozpraw y, 
rozważania zdań, oceniania chw ili dzisiejszej i 
tej przyszłej, która musi nastąpić —  b y ły  t y l ­
ko w y lew y  nagromadzonej żółci, było  jedyn ie 
wzajem ne podniecanie się przypom inaniem  
bezbrzeżnej niedoli, w  jak ie j ży je  społeczeń­
stwo. G dyby  w iecow nicy m ie li przed sobą w ro ­
ga, pow iedzielibyśm y, że jak bohaterow ie „ I lia  
d y “ , zagrzew a ją  się do boju. A le  b y li sami, 
m iędzy sobą, zeszli się n ie na bój, jen o  na 
obrady, a jednak zamiast narad, woiąż ty lko  
grzm otem  słów —  niestety, ty lko  s łó w ! —  po 
tęp ia li to, oo przeoieź ju ż jest potępione i cze­
go  n ik t nie bronił. Do rzeczyw iste j narady i 
rozw ag i chciał zachęcić w ieeow n ików  p. N o ­
wodworski, znany w  "Warszawie praw n ik i 
pisarz, obyw atel szanowany, nie by le  jaka 
głowa, a seroe gorące i zacne, lecz za ledw ie 
rzekł, że „dążąo n iezłom nie do polskiej szkoły, 
należy z w ielką rozw agą obm yśleć sposób 
działania i strzedz się wszystkiego, eoby mo­
gło  na szwank narazić sprawę w ychowania 
d z iec i0.—  wnet zaczęto w ołać : „dość! dość!"—  
i zmuszono p. Now odw orskiego do m ilczenia. 
T o ż  to b y ły  narady ? M im ow oli przychodzi na 
m yśl białoruskie orzeozenie : „K a d y  chłop
duma, razum jemu kuma, a kady' m ir (grom a­
da) dumąje, razum do lega w tik a jeu /'ucieka).

W ie c  przedstawiał obraz jeszoze gorszy, 
gdy wszedł kurator okręgu naukowego pan 
Szwarz. Sam jeden się znalazł m iędzy tysią- 
oem, a okoć przedstaw ioiei systemu znienaw i­
dzonego, jednak nie przyszedł jako  wróg, Co- 
ko lw iekby m ówił, —  a m ów ił og lędn ie i z. usza­
nowaniem dla społeozeńst /vu naszego — zawsze 
w zg lędy mu się n leża ły , bo by l sam jeden. 
Potem , na krótko w ypadł z równowagi, wszedł 
na teren po lityczny i tu pow iedzia ł to, czego 
uie powiuien był mówić- A le  przecież atmosfera 
iry tacy i iry tuje. M ógł się rozdrażnić p. Szwarz, 
jeżeli wszyscy by li rozdrażnieni. P rzyw ile ju  na 
to w iecow nicy nie m ieli. Pow inn i oni b y li nad 
tern się zastanow ić: co komu zależy na tein, 
aby człow iek, od którego w iele zawisło w zata rgu 
szkolnym, wyszedł z tego wiecu w najgorszem dla 
nas usposobieniu? Przychodzi nam na pamięć 
o jraz malarza M akowskiego „Poseł ohana przed 
siezow cam i0. Poseł sam jeden, a siozowców tłum. 
Ile  tam krzyku, j k ie ogniste w ybuchy gniewu, 
jakie w ytykan ie  palcami, a oo za pozy ! —  po­
seł zaś oblewa się ponsem i w idać ju ż po nim.

co chanowi zaniesie... T a k ! W arszaw soy w ie ­
cow nicy by li ogrom nie podrażnieni samem w y ­
lewaniem  żółci, nagrom adzonej przez la t z g ó ­
rą czterdzieści, i radzić nie m ogli, nio też ura­
dzić nie potrafili.

liezo lu eya  w iecowa nie by ła  w yn ik iem  na­
rady. Niepodobna przeoieź przypuścić, aby pod­
czas niej, gd yb y  ona była nie w zięło  gó ry  prze­
konanie, że nie można ja k b y  na skin ienie c za ­
rodziejskiej różdżki przerobić systemu szkolne­
go z rosyjskiego na polski; dziś oddalić w szy­
stkich profesorów Rosyau, a jutro znaleźć tyluż 
Po laków  ; wyrzucić podręczniki rosyjskie i w te j­
że ohw ili m ieć polskie. N a takie rzeczy trzeba 
choć troohę ozasu, a p. Szw arz pow iedział, że 
nad taką zmianą właśnie rząd się zastanawia. 
Czegóż w ięcej żądać ? Leoz w iecow nicy chcieli 
uzyskać to, do czego „ro d z icó w ob yw a te li"  w e­
zwała m łodzież swą odezw ą: chcieli m ianow i­
cie, aby szkoła rosyjska była teraz zamknięta, 
a we wrześniu, to znaozy od nowego roku sżkol- 
uego, żeby otw arto szkołę polską. W ięc  przypusz­
czali w ieoownioy, że jest rząd, który bez p rzy ­
musu skapituluje przed m łodzieżą? Żaden w ła­
sny rząd nie zrobi tego w interesie swej po­
w agi, a cóż dopiero oboy, najezdniozy. M ożnaż 
było przypuścić, ie  rząd, k tóry za ledw ie k ilka 
dni przedtem  tak jaskraw o pokązal W arszaw ie 
swą azyatyoką brutalność, nagle się zm ieni w  
uprzejm y, pełny w zględów  i poozucia spra­
w ied liw ości gabinet, który uderzy się w  piersi, 
odbędzie publiczną spowiedź ze swych śm ier­
telnych grzechów  i przez skruchę aż się upo­
korzy ? T ego  oczyw iśoie n ikt z w ieeow ników  
nie przypuszczał, a że nie szukał pośredniej 
drogi, aby u łatw ić rządowi choćby lekk i zw rot 
ku społeczeństwu, przeto w idocznie nikomu nie 
szło o rzecz, każdy jeno  przyszedł ze swą żół­
cią, aby ją  wylać, a gd y  to zrobił, to ju ż m niej­
sza o resztę.

W ięc  nie udało się pierwsze w  W arszaw ie  
pai lamentowanie. B y ło  to, oo nieraz byw a na 
przedw yborczych  zgrom adzeniach w  ratuszu 
lwowskim . T y lk o , że inne miejsce, inna histo­
ryczna chwila. Co byw a na ratuszu lwowskim , 
to idzie do pism hum orystycznych, a co było  na 
warszawskim  w>ecu —  to poszło jako m ateryał 
do studyów nad po lityczną  dojrzałością społe­
czeństwa.

Niesłusznie poszło jako taki m ateryał. 
W szakże trudno nawet pow iedzieć, kto b y ł na 
tym  wiecu. K ażdy, kto się wcisnął —  oto w szy­
stko, oo o nich wiadomo. I  w łaśnie w tem  w i­
na w arszawskiego społeczeństwa. K ie d y  się coś 
robi dla rzeczy publicznej, to nio nie wolno le ­
kceważyć, nic puszczać eamopas. N ie  zaopieko­
wano się wiecem, uie zrobiono z n iego rzeczy  
poważnej i oto wypadło nie w iedzieć co- K ie- 
row ni' ów  nie ma W arszawa —  to jedno w iec 
udowodnił i ty lk o  dlatego musieliśmy o n im 
napisać, chociaż doprawdy przyjem niej by łoby 
m ilczeć.

Pogłoski o pokoju.
Sumienność biura Reutera jes t tak znana, 

że doniesienie je g o  o ju ż  postanowionem przez 
cara zakończeniu w ojny z Japonią, zrobiło o- 
grom ne wrażenie, zwłaszcza, że biuro zB.reko- 
meudowało swą wiadomość, jako pochodzącą 
„ze  źródła, które p łyn ie z najw yższej s fery“ , a 
dodało przytem , że prawdy tego faktu nie obali 
najbardziej urzędowe zaprzeczenie. Biuro po­
dało swą wiadomość jako  depeszę z Petersbur­
ga, a zatem wprost z carskiego gabinetu w y­
trysnęło owo pokojow e źródło. P rzew idyw ane 
w tej depeszy urzędowe zaprzeczen ie natych ­
miast się pojaw iło  z obu stron, które z pewno­
ścią dokładnie w iedzą czy jest zam iar przerw a­
nia wojny, ozy też go  nie ma, a niepodobna 
zrozum ieć po co zaprzeozałyby faktow i, co do 
którego już się wrzekom o porozum iały do ta­
k iego stopnia, że pozostaje jeszcze ty lk o  zała­
tw ić stoanukowo m ałego znaczenia kw estyę p ie­
n iężnego w ynagrodzen ia. Jeżeli, jak  zapewnia 
biuro Reutera, car i m ikado już się ua to zgo ­
dzili, że K orea  przejdzie pod protektorat japoń ­
ski, Sachaliu i półw ysep Kwautuński z Portem  
Artu ra  i Dalnim  staną się własnością Japonii,

M »ndżurya  w róoi do Chin, a W ładyw ostok  po 
ohw ilow ej okupacyi japońskiej p rze jdzie  napo- 
w rót do R osy i, leoz pod warunkiem, że będzie 
zawsze miastem wolnem  (porto franco), to zna­
ozy, że nie może być punktem strategioznym  i 
m ilitarnym , to zaiste po takiej kapitu lacyi ani 
Rosya nie rob iłaby trudności na punkcie pie 
niężnym , ani Japonia nie zw lekałaby dla p ie ­
n iędzy z zawarciem  tak zaszczytnego pokoju. 
Już ta okoliczność każe podejrzyw ać praw dzi­
wość doniesienia biura "Seutera. N astęp n ie . ja ­
kiem prawem pó lw ysep^ Iw an tu ńsk i, własność 
Chin, m ógłby być przez E osyę oddany na własność 
Japon ii?  M ogłoby to się stać ty lko  w  porozu­
mieniu z rządem pekińskim, ale biuro Reutera 
nie dodało, że i bogdychana w ciągn ięto  do 
układów pokojowych. Przychodzim y tedy do 
wniosku, że albo biuro Reutera padło ofiarą 
g ie łdow ego  manewru, albo —  co jeszoze pra­
wdopodobniejsze —  oboiało się przysłużyć lon ­
dyńskiemu rządow i i m iłą dla A n g lik ów  w ia ­
domością o tak iej kapitu lacyi caratu i o po­
wrocie pokoju uśm ierzyć ioh gn iew  z powodu 
wyroku kom isyi hullskiej, a zarazem zapobiedz 
m ożliwej ag itaoy i przeoiw  temu w yrokow i, po­
n ieważ na to  ju ż  za późno, gd yż  wojna się 
kończy.

Ostateoznie tedy można jakoś wytłóm a 
czyć w ystąp ien ie biura Reutera, ale d laczego 
rzecz tak nieprawdopodobna znalazła  w iarę  i 
sprawiła ogromne wrażenie? N ie  tłóm aozy tego 
ani zaufanie, jak iem  się oieszy owo biuro, ani 
silne pragnienie pokoju. "W ytłóm aczyó to może 
ty lko , p rzy tam tych  dwóch w zględach , jeszcze 
to, że m ilitarne położenie R osyi w  M andżuryi 
słusznie jest uważane za n iezm iernie trudne, a 
je j przyszłe  w ojenne w ysiłk i za stracone. Oto, 
już pięć m iesięcy dw ie  n ieprzy jac ie lsk ie  arm ie 
stoją naprzeciw ko siebie: japońska —  czekając 
ataku po zdobyciu  wszystkiego, oo je j było  po­
trzebne; i rosyjska, która raz po raz, to z bo­
ków, to w  środku, próbuje o fensyw y, a zawsze 
napróżno, zawsze się cofa z dużemi stratami. 
P rzeb ieg  n iezliozonyoh  potyczek stał się już 
szablonowym . Rosyan ie z nienaoka napadają 
na Japończyków , w yk lu ją  ich lub przepędzą, 
lecz zaraz potem  z jaw ia ją  się now i Japończy­
cy, pow staje regu larna bitwa, a po niej Rosya 
nie zm ykają. Jak to wytłóm aozyó? Oto tak, że 
gd zie  z  nienaoka można gromadą się rzucić 
a uderzyć odrazu bagnetem , tam R osyan ie g ó ­
rą, a gd zie  trzeba toczyć 'now oczesną bitwę, to 
znaczy tak, że każdy żołn ierz jes t zostaw iony 
sam sobie i musi doskonale się oryentować, 
działać jak m yśliw y, chować się, oo mu u łatw ia 
proch bezdym ny, —  tam R osyan ie nie m ogą 
dorównać Japończykom . T a k  by ło  od początku 
w ojny i tak będzie do je j  końoa, a ponieważ 
n ie napady z nienaoka, leoz b itw y  stanowią 
o zw ycięs tw ie , przeto R osyan ie m arzyć o nim 
nie mogą. Jeszcze jeden  w ażny szozegół, po­
dany przez oficera ze sztabu Grippenberga. 
K a za ł K u ropa tk in  temu jenerałow i uderzyć na 
lew e japońsk ie skrzydło i przysłał mu m apy 
zrobione przez sztab jenera lny. W  tej m iejsco­
wości R osyan ie  już Dyli przed wycofan iem  się 
z Laojanu, w ięo  m ogli porobić doskonale mapy, 
tem bardziej, że  przeoieź postanow ili przejść 
z czasem do ofensyw y. Okazało się jednak, ź «  
gd zie  na tyoh  mapaoh b y ły  rów niny, tam w rze­
czyw istości p ię trzy ły  sią trudne do przebycia 
góry , gd zie  wskazano w ygodne przejście dla 
ja zd y  i a rty le ry i, tam się c iągn ęły  bagniste 
odparzeliska, Sandepu podane było  jako wioska 
otoozona strzeleok iem i rowam i, okazało się, że 
jest to silna forteca. W  rezu ltacie tedy oddziary 
nie m og ły  w  porę w ykonać poleoeń G rippen ­
berga, jedne się spóźniły, inne u grzęzły  w  ba­
gnach, jeszcze  inne zab łądziły  — i b itw a była 
srom otnie przegrana T a k  będzie do końca 
w ojny, bo map ju ż nie m ożna przerobić. A  za­
tem z takim  sztabem jen era ln ym  i z żołn ierza­
mi n iew yów iczon ym i do nowoczesnej w ojny 
chyba niepodobna w ygrać  k am p an ii!

Królestwo arabskie.
Dotychozas znane b y ły  ty lko  konie i baj­

ki arabskie, tęraz zaś przyszło  ludziom  do

g łow y , że może być  także arabskie państwo, 
bardzo rozległe, bc sięgające od rzek T yg rysu  
i Eufratu  do morza Śródziem nego, a obejm u­
jące także cały półw ysep Arabski. Ten  po­
mysł uderza bezpośrednio w dogoryw ającą  
Tu rcyę, a pośrednio w n iem ieckie zam iary na 
cyw ilizacy jn e  opanowanie A z y i  M niejszej. 
W łaśnie obawa przed tą inw azyą niem iecką 
skłoniła A rabów  do pom yślenia o swej przy- 
szłośoi. Dobrodziejstwa n iem ieckiei kultury 
wcale ich n ie nęcą. U tw o rzy li w ięo „ L ig ę  patryo- 
tyozną“ , w ybra li kom itet cen tra ln y , który 
urzęduje spokojnie w  K a irze  pod angielską 
opieką, a zam ianował ju ż swe agentury w 
Lon dyn ie  i Paryżu. W oln o  przypuszczać, że 
korzysta z życz liw ośoi angielskiej i franou- 
skiej, ponieważ to psuje humory berlińskim 
panom.

Arabska „L ig a  pa tryo tyczn a “ wydała  te 
raz taką o d e zw ę :

„O św iecone narody Europy i A m eryk i 
półnoonej ! Do W as się zwraca kom itet g łów n y 
arabski, k tórego hasłem : A ra o ia  dla Arabów . 
Tu rcya  znajduje się na schyłku dni swoich. 
Upada pod oiężarem  w łasnych grzechów , ty ­
ran ii, nierządu. P rzez  d ługie w iek i znęoala 
się ona nad nami, poróżn iw szy nas m iędzy so­
bą, aby ła tw ie j panować. Z  drobnych sporów 
re lig ijn ych  m iędzy naszemi pokoleniam , zro ­
biła m ło t , którym  rozb ija ja ła  naszą na­
rodową jed n ość , a zarazem  trosk liw ie tę­
piła naszą starą i n iegdyś świetną oyw i- 
lizaoyę. N ie  w yszło  to na jej korzyść. 
W p raw d z ie  doprow adziła  nas do ubóstwa i 
oiemnoty, ale oto teraz już nie może ciągnąć 
soków z naszej ziem i, zostaw ia to innemu mo- 
oarstwu. N ie  m ożem y zezw olić  na tak i handel 
nami. N iebezp ieczeństw o podlegania narodo­
w i obcemu naw et pod w zględem  re lig ijn ym  
obudziło w nas patryotyozne uczucia. S ta je ­
m y do w alk i o nasze ludzk ie i narodowe pra­
wa, o wolność naszej z iem i —  znowu jedni, 
złączen i pam ięoią h istoryoznej przeszłości i po- 
czuoiem plem iennej wspólności. Co n iegdyś p ło­
nęło jasno, w szakże znowu może zapłonąć, a 
nie będzie to bez pożytku  dla ludzkośoi, która 
przecież uznaje, że arabska cyw ilizaoya  nie 
jedno w łożyła  do wspólnego skarbca ludzkiej 
w iedzy. Dążem a nasze n ie są zb y t w ielk ie. 
Chcem y się oddzie lić  od stoczonego przez ro­
bactwo tu reck iego drzewa i s tw orzyć osobne 
królestwo, którego caturalnem i granicam i po­
w inny b y ć : na wschodzie dolina T yg rysu  i
Eufratu, a dalej Zatoka Perska , na zachodzie 
zaś m orze Śródziemne, kanał suezki i morze 
Czerwone. J edn ego  z  naszych szeików  obw o­
łam y sułtanem, k tóry  przys ięgn ie  na konsty 
tucyę m ożliw ie  najdogodn iejszą dla wszyst­
kich. Pon iew aż M ekka z M edyną stanowią 
wspólną re lig ijn ą  własność wszystkioh na 
świeoie muzułmanów, przeto te m iasta z ich 
obszarem okolicznym  utworzą odrębne państwo 
duchowne pod zw ierzchn ictw em  w ładzoy re l i­
g ijn ego. R ów n ież  uważam y za spraw ied liw e, 
aby ta ozęśó Pa lestyny, gd zie  są św iętości 
chrześcijańskie i gd zie  izrae lic i mają swe idea­
ły , posiadła samorząd pod nadzorem m iędzyna­
rodowej kom isyi. W  oałem państw ie arab- 
skiem cudzoziem oy o trzym ają  w szystk ie takie 
p ra w a , jak iś  im p rzyzna ją  najoświeoeńsze 
narody w  Europ ie i A m eryce . Konoesye, k tó ­
re sułtan turecki dał cudzoziemoom w naszej 
ziem i, pozostaną w  całej swej m ooy aż do ich 
w ygaśnięoia  w  oznaozonym  term inie. L i ­
ban zaohowa swą autonomię, m iasta lewan- 
tyńskie —  swe p rzyw ile je . W  państw ie arab- 
skiem znajdą s ię  ułamki narodu orm iańskiego, 
k tó ry  się rozsiad ł grupam i w w ielu  punktach 
A z y i  M n iejszej, daleko od gran ic swej o j­
c zyzn y . T y m  ułamkom ofiarowujem y równe 
prawa.

„N arody i  rządy cyw ilizow an ego  św ia ta ! 
N ie  prosim y w as o żadną pomoc, spodziewam y 
się jedyn ie , że pełni życz liw ośc i dla nas, za 
chowacie się bezstronnie, lub naw et obojętnie. 
Sami dob ijem y się niezaw isłości, albow iem  
w szyscy staniem y do walki, a skończym y ją 
dopiero w tedy, gd y  zatryum fu je nasza dobra 
spraw a".

Tafc oto brzm i odezwa „ L i g i “ arabskiej. 
A  w ięc do sprawy macedońskiej, albańskiej i 
orm iańskiej, do kłopotów  z wyspam i greckie- 
mi i z w ila jetem  adryanopolitańskim  p rzyb y ­
w a sprawa arabska, o której N iem cy  g ło ­
szą , że jest patronizowana i przygotow ana 
przez A n g lię . T y lu  naraz chorób zapewne nie 
w ytrzym a wyoieńczona Turcya.

Rorespondencye.
W iedeń  24 lutego. 

{Zajm ująca publikacya wojskowa. —  Kwestya za­
opatrzenia a rm ii austryackiej w nowe karabiny.)

(fr ). Rozpoozęlo  tu właśnie w ychodzić 
zeszytam i zakrojone na w ie lk ie  rozm iary dzie­
ło  w ojskow e pod ty t. „W a ffen leh re“ , mająoe 
do pew nego stopnia charakter pólurzędowy, 
autorami jego  bowiem są dwaj nauozyciele 
w iedeńskiej akadem ii wojennej K orzeń  i Ktlhn, 
naczelnym  zaś jego k ie iow n ik iem  jenerał 
"Wuich, prezyden t w ojskow ego kom itetu  techni­
cznego, uchodzący n iety lko  w  A u stry i, ale 
i po za je j granicam i za pierwszorzędną po- 
w agę w zakresie ba listyk i i technik i fabryka- 
cy i broni. P o jaw ien ie  się tego  dzieła w obe­
cnej chw ili za interesować pow inno sfery n ie ­
ty lko  wojskowe, gd y ż  jest poniekąd zapow ie­
dzią, że z uchwaleniem  w  roku ubiegłym  
przez delegacye spmy czterystu  kilkudziesięciu 
m ilionów  kor. na nowe arm aty i na pow ię ­
kszenie flo ty  wojennej, nie skończyły się ofia­
ry  ludności na podniesienie pogotow ia w ojen ­
nego naszej monarchii, lecz że już w bardzo 
n iedalekiej przyszłości czeka tę iudnośó now y 
o lbrzym i w ydatek na zaopatrzen ie arm ii w  no­
we karabiny.

Cały p ierw szy tom tej zresztą bardzo za j­
mującej pracy pośw ięcony jes t rozb iorow i p y ­
tania, jakim  będzie karabin przyszłości, tudzież 
studyom porównawczym  nad rozm aitym i syste­
mami karabinów, używ anym i w armiach w szyst­
kich państw na świeoie. —  O wóż autorow ie do­
chodzą do konkluzyi, że teraźn iejsze karabiny 
austryackie, aczkolw iek przed dziew iętnastu 
la ty  b y ły  może najlepsze na żw iecie, dziś są 
już przestarzałe i muszą być jak  najrych lej za ­
stąpione nowym i o znacznie m niejszym  ka li­
brze. A ż  do r. 1886 miała arm ia austryaofea 
karabiny 11-m ilim etrowego kalibru, to znaczy, 
źó kula naboju karabinowego miała średnicy 
11 m ilim etrów , w owym  zaś roku zmniejszono 
naraz ten kaliber na 8 m ilim etrow y. "Wtedy b y ­
ły  karabiny austryackie przez pew ien czas naj­
bardziej „postępow ym i", bo m ia ły najm niejszy 
kaliber, ju ż w tedy jednak przepow iadali znaw cy, 
że na 8 m ilim etrach się r ie  skończy, i że te ­
chnika rusznikarska w ysilać się będzie na kon­
struowanie karabinów, w yrzucających  coraz 
m niejsze pociski, grubości ołóweczków . P rzep o ­
w iedn ie te sprawdziły się, w ie le  arm ij posiada 
już od dawna 7-m ilim etrowe karabiny, w  arm ii 
w łoskiej zaprowadzono ostatnim i czasy kaliber 
6 V* m ilim etra, a część arm ii japońskiej zaopa­
trzona jest naw et w  karabiny 6-m ilim etrowe. 
Zarząd arm ii austryackiej n ie spuszcza sprawy 
tej z oka i p rzem yśliw a rów nież nad zaprow a­
dzeniem nowego karabinu o m ożliw ie  najm niej­
szym kalibrze, a w fabryce broni w  S teyr w y ­
pracowano ju ż kilkanaście now ych  modeli, 
przy ozem pokazało się, że m ożliwem  jest skon­
struować naw et karabin, w yrzuca jący z n a j­
większą precyzyą  pociski o grubości za ledw ie 
4 V, m ilim etra.

O czyw iście, że aby zaohowaó tę samą siłę 
lo tów  i uderzenia, o ży li m ów iąc fachową te r­
m inologią tę samą „s iłę  ż y w ą “ (lebend ige 
K ra ft ) musi pocisk karabinowy być tem dłuż­
szy im  jest cieńszy, to też w  m iarę zm n iej­
szania kalibru nabierają pociski karabinowe 
coraz bardziej kształt latających sztyleo ików , 
działa jąoych w  cie le  ugodzonego n im i p rzec i­
wnika ja k  u k łóo ia , przyczem  jednak mają 
zdolność przebicia kości. Oprócz korzyści na­
tury humanitarnej, jak ie  przynosi m ały ka li­
ber karabinu, tj. tych , że aule w yrzucane z

I n iego n ie zadają tak strasznych ran, ja k  w iel- 
kokalibrowe i że procent śmiertelności wśród

20)
Michalina Domańska.

W Y K O L E J E N I .

w

(Ciąg dalszy)

"Weszli do w idowni, pogrąśonej w mroku, 
.. atmosferę ciepłą, wonną od perfum i pełną, 
tyoh n iew idzia lnych  elek trycznych  prądów, ja 
kie mają zebrania ludzi w celu zabawy. Na 
scenie tenor śpiewał serenadę. Janusz stanął u 
wejśoia, pow iódł okiem  po lożach, zatrzym ał 
wzrok na jednej i nie dokończywszy przeglądu, 
poszedł oicho na swoje miejsce. J erzy  szukał 
wszędzie Iz y , lecz nie m ógł je j poznać w  tym  
mroku. D opiero gd y  kurtyna zapadła po p ie rw ­
szym akcie i teatr zapłoną! św iatłem , Jerzy 
u jrzał nareszcie panią swego serca W ych y lon a  
z loży, rozbawiona i uśmiechnięta —  biła  brawo 
Battistiniem u, k tóry w yszed ł naprzód soeuy 
dziękow ać za entuzyastyozne oklaski.

Iza  ! śliozn-*, promienna, pełna uroku, ty l­
ko jakaś dalsza, bardziej obca w  tej strojnej 
toalecie balowej, w tem uozesaniu misternem... 
Co ona pow ie, gd y  go  tu zobaczy? ozy się zdzi­
w i, czy  ucieszy ?

—  Pon iew aż są trzy  antrakty, w ięc urządź­
cie się tak, ż e b y  sobie nie przeszkadzać w za­
jem nie w  lo ży  —  zabrzm iał szyderczy głos Ja­
nusza. Baronek naturalnie p ierw szy pospieszył, 
ty  w ięc ohodź ze mną do bufetu.

— A  ty uie w izytu jesz ?

—  Ja też odkładam to na późn ie j— dlaefektu . 
C h od ź ! ..

—  Dzięku je, w olę tu zostać.
—  W  niemej kontem placyi. W esołe j za ­

baw y !
I  poszedł, rozdając uściski dłoni na pra­

wo i lewo, a J erzy  oparł się o balustradę o r­
k iestry, skrzyżow ał ręce na piersiach —  i pa­
trzał. M od lił się w duohu do ukochanej, mó­
w ił je j :

Patrz, oto przybyłem )) bo n ie m ogłem  ju ż 
ży ć  dłużej zdała, boś ty  mnie uczyn iła  swoim  
niewolnikiem . Najdroższa, oi wszyscy, co oię 
hołdami otaczają, szukają ty lk o  w  tob ie w ła­
snego interesu, w łasnej w ygod y  —  ja  jeden 
kooham cię naprawdę... Najdroższa, chciej to 
zrozum ieć. O to masz w  swojej rąozoe całe moje 
serce, całą moją młodą miłość.,.

I  rozm arzał się ooraz bardziej. A  naokoło 
szemrało jak  w  ulu. K rzy żow a ły  się setki roz­
mów, brzm iały śmiechy, poruszały się wachla­
rze, b łyszcza ły w lożach b ry lan ty  i kobieoe 
oczy. K w ia ty  w ięd ły  w dusznej atmosferze, a 
w  zamian rumieńce płonęły na ładnyoh twa- 
rzyczkaoh i uśmieohnięte usta gorąoym  kw i- 
tnęły  karminem. L ecz  oto dzwonek — w szyst­
ko n iknie w  cieniu, a na scenie czarują Pacoini 
i Battistin i. L ed w ie  zapadła kurtyna po drugim  
akoie, Jerzy  wchodził do lo ży  pani Radoliń- 
skiej. N ie  by ło  w  n iej jeszcze n ikogo z w izy- 
tująoych i obie panie na w idok Jerzego  w y ­
dały lekki ok rzyk  zd z iw ien ia : —  Pan tu? Od 
k iedy ? na długo ?

Jerzy  odpowiadał bardzo wzruszony i 
zm ieszany.

—  A o h ! to dobrze, że pan przyjeohał, jeden 
tanoerz w ięcej! W  w ig ilię  N ow ego  Roku będzie 
u nas w ieczór, pierwsza zabawa w  tym  karna­
wale. Pan  zostanie do tego czasu?

—  Zostanę.... jeś li pani każe!...
—  Oo za rycerskość! Ja ty lk o  proszę!
—  A.... ozy m ogę prosić naw zajem  o jak i 

tan iec  w olny ?
—  T a n iec?  T rzec i kontredans— jeżeli będzie.
—  D zięk i i za tę warunkową obietnicę.
—  Za led w ie  pan wszedł d o ło ży , ju ż obietm - 

oa! Mademoiselle Iza , a oóż mama na to ?
—  Pan ie Edm undzie, nie do tw arzy  panu 

z tonem m oralisty; le mauvais sujet perce trop....
I  panna Iza  zw róoi(a  na H olsztyńsk iego  

śm iejąoe się oczy.
—  A  oayatinę potrafi pan zaśpiewać tak ja k  

B attistin i ?
—  Oh! i naw et lepiej: vous en jugeree....
—  N a  p rzysz ły  wtorek, n iepraw daż?
—  P rzy jd ę  z całą p liką nut pod pachą....
—  N ieoh  pan nie zapomni o „N in on u.
— Panno Izo , D o lly , plac tennisowy, „J a ­

skółka" przesyła ją  pani pozdrow ien ie przeze- 
mnie — m ów ił Jerzy , zazdrosny o spojrzenie 
b łęk itnych  oczu. W  duchu w ołał na nią: —  N ie  
rozm aw iaj z tym  człow iekiem , nie uśmiechaj 
się do n iego, jem u  ty lk o  chodzi o tw ój posag!

—  N iepraw daż jak m uzyka podnosi i uszla­
chetnia dueba naszego, jak nas poryw a w  kraj 
ideału..,, monotonnie w yg łasza ł d rew niany głos

barona. —  Pan i jako  same uosobienie piękna...
W  lo ży  ooraz b y ło  oiaśniej i gw arn iej: 

J erzy  w yszed ł z  seroem trochę śoiśniętem, po- 
cieszająo się jedn ak  zaproszeniem  na w ieczór 
i p rzyrzeczon ym  kontredansem. M ów ił sobie:

—  Ona taka bystra ! przeoieź musi to zrozu­
mieć, że ja  jeden  kooham ją  szczerze! C zyż 
m iłość m oja n ie odniesie zw ycięstw a  nad tym i 
zb lazow anym i pan iczam i ?!

Janusz tym czasem  stał oparty o partero­
w ą  lożę  hrabiny W a n d y  i rozm awiał z  panną 
Łucką, której w ie lk ie  szare oozy i dziecinne 
karm inow e usteczka zdaw ały  się wołać światu: 
„Jak ie  to  żyo ie  dziw ne, p iękne i rozkoszne! 
Jaka ja  jestem  bogata, jak a  szczęśliwa, że  mam 
20 l a t !,..“

—  W ie  pan, jaka rzecz dziw na i ta jem n i­
cza —  m ów iła  z w ie lk fem  prze jęciem , szeroko 
o tw iera jąc swoje i tak duże oczy. Od pew nego 
czasu zastajemy zawsze w  naszej lo ży  pęk stor- 
ozyków  te jże  samej b a rw y  i  w jedn ak ie j ilości. 
N ieoh  pan patrzy ja k ie  p iękne!...

Janusz w zią ł n iedba le do ręk i jeden  
z kw iatów , które całą lo żę  upaja jąoym  w yp e ł­
n ia ły  zapachem,

— . Jakiś naiw ny rom antyk  w  ten  sposób 
ob jaw ia swą miłość —  pow iedzia ł szyderozo.

M ary la  spłonęła ja k  róża. Skoro ich  ty lk o  
było dwie, a W an d a  by ła  mężatką....

—  I  mnie to na m yśl p rzychodziło  —  sze­
pnęła z zaw stydzen iem  —  ale n ie m ogę wpaść 
na m yśl, k toby to  b y ł takii....

Podozas te j całej rozm ow y, hrabina W a n ­

da wachlowała się ruchem powolnym  i patrza­
ła na salę swem i oiemno - fio lkowem i oczyma, 
w których leża ł w ieczny cień jakiś —  może od 
bardzo czarnych i długich rzęs... Jej wązkie, 
mocno purpurowe usta uśmieohały się czasem 
bardzo subtelnym, odrębnym  uśmiechem, oozy 
nie śm iały się nigdy... I  gd y  tak  siedziała ze 
swym  delikatnym  profilem  kamei, z nierucho­
mą, n iezm iern ie w ytw orną  w lin ii post&oią, 
w  k lasyoznych fałdach bardzo bogatej, czarnej 
sukni —  przyw odziła  na myśl jakąś wspóloze- 
sdp malarską kreacyę, subtelną w wykonaniu 
a pełną głęb i w enaozeniu. C zy słyszała rozm o­
wę obok prowadzoną?... n ie można było  o tem 
nic sądzić. A  jednak gd y  Janusz pow iedzia ł 
swoim lekkim  ton em :

—  Odgadujem y razem, panno M&ryo. Może 
to hołd zaonego profesorka, k tóry przesyła te 
kw iaty , wprzód zrob iw szy dokładny ioh rozbiói 
pod względem  botanioznym , estetycznym  i sym 
bolicznym... — H rab ina  poruszyła się. Przestała 
się wachlować i zw olna zw róciła  oozy na 
Janusza

Spojrzenia ioh spotkały się i starły; w octaob 
m ężczyzny b y ł jak iś z ły  ogień  buntu i w y zw a ­
nia, w  posępnych fio łkow ych  oozaoh błysnęła 
trwoga. Głos jednak, którym  przem ówiła hra­
bina — b y ł chłodny i m ierzony.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rannych jest stosunkowo n iew ie lk i, —  ogromne 
ją  także korzyści natury ozysto m ilitarnej. 
Tm m niejszy bow iem  ka liber karabinu, tern 
w ięcej naboi może żołn ierz w ziąć do ładowm - 
oy, nie zw iękczająo pęzez to 3wego oboiąże- 
ma. I  tak np. 141 naboi b-m uim etrowych  w a ­
ży  4 Kilogramy, 6'/2 m ilim etrow ych  id< .e na 
tę samą w agę 177, a 6 m ilim etrow ych  aż 275.

O prócz zm niejszenia kalibru zajmują się 
tachowe sfery wojskowe żyw o  także kwestyą 
autom atycznego uabijania karabinów. Już w y ­
naleziono sprężyny, które po każdym  strzale 
same w yrzucają  łuskę wystrzelonego nabo,u 
z łożyska, idzie jeszcze o to, ażeby ta sama 
sprężyna, sama, bez współdziałania żołnierza, 
autom atycznie wprowadzała także now y na­
bój do lufy. T r zy  są system y takich autom aty­
cznie działa jących karabinów, a m ianow icie 
Mannliohera, Mausera i francuskiego pu łkow ni­
ka Maudry, ten ostatn jednak n n  jes t jeszcze 
wszechstronnie w ypróbow any. W ys ila ją  takżu 
fachow cy swą pomysłowość nad tern, ażeby 
zaopatrzyć każdy karabin w  małe szkło pow ię­
kszające, dające możność dokładnego celowania 
na bardzo daleką odległość.

O to jak  autorow ie w3pommn nego na wstę­
p ie dzieła w yobrażają  sobie kaiab in  najbliższej 
przyszłości. Ń ie można jednak ich zdaniem po­
w iedzieć jak ob y  teohnika rusznikarska,- skon­
struowawszy taki karabin, o jakim  w yże j wspo­
mniano, w ypow iedzia ła  już Obtatnie swe słowo 
i  jak ob y  potem już żadne ulepszenia, ani refor- 
m y b y ły  niepotrzebne. Co do tego n ik t nie m o­
że dziś dawao żadnych przyrzeozeń  i kto w ie, 
ozy k iedyś n;e po jaw i się karabin, w  którym  
siłą w yrzuca ąoą pocisk będzie me wybuch 
prochu, leoz aklś gaz skroplony.

Protest hr. (ioluehowskiego.
MąjKi, krok hrabiego Gołuchowskiego prze- 

oiw  n iewczesnym  zapędom pruskiego m nistra 
w yw o ła ł oczyw iście srogi gniew  w całej pru­
sko n em ieekiej prasie. N aw et poważna zw yk le  
i pełna m iary w ocenianiu zdarzeń politycznych  
Yossische Zeitung  z iry tow ała  się ogrom nie i w 
najostrzejszy sposób napadła na Po laków . Po 
tern przypom ina to pismo, że i w austryaekiej 
R »d z i o państwa nieraz k rytykow ano stosunki 
p ru sk ie ; na dowód przytacza  mowę hrabiego 
Thuna i Dzieduszyckiego. oraz deklaraoyę K o ła  
polsk iego w  spraw ie wrzesińsk iej. W  irytacę i 
zapomina, ł e  br. Thun nie k ry tykow a ł wcale 
stosunków pruskich, lecz jako  prezes gabinetu 
m inistrów , zu interpelowany w  K adzie  państwa,
00 zam ierza uczyn ić wobec rugów  prusKich, 
stoeowanyoh do pcddanyuh austryack ich, odpo­
w iedział, że iefeli Prusy nie zaprzestaną w yda­
lać poddanych austryaokich, to Austry i m e po­
zostanie nic innego, jak  odpow iedzieć rewanżem
1 zaoząć w yda lać poddanych piusKich. Posło­
w ie  zaś Dz'’eduseyoki ’ ks. Czartoryski, k tórzy 
zioży li dek laraoyę w  spraw ie wrzesińsh iej, sa to 
ludzie n iezaw iśli, z rządem nic n ie mający 
wspólnego, przeto ich enuncyacye b y ły  ty lko  
w yrazem  ioh opin >, iecz m e dadzą aię poró­
w nać z o fic ja ln ą  enunoyaoyą z urzędu swego 
w  reprezentaoyi narodu przem aw iającego m i 
nistra. L e c z  iry tacya  prasy prusko-niem ieokiej 
n ie pouhodzi oczyw iście gtąd, jakoby sądz.ła 
nna na seryo, ł e  protest hr. Gołuchowskiego

'je s t  n iespraw ied liw y, lecz stąd, że zrozum iał- 
ona to dobrze, iż  m«jsk e w ystąpien ie hr. Gołu- 
chowskiego będz e silnym  hamulcem na p rzy ­
szłość przeć iw  m ewozesnym  i beztaLtowny m 
napędom praskich dygn itarzy.

Co do tego  zaś j<»kie bkntki poo lgn ie  za 
sobą protest hr. Gołuchowskiego, to nie ma 
dwóoh zdań, że sprawa zostanie załatw ioną 
w  sposób przy jazny. Do Neues W iener Tagblai- 
tu , pisma zw yk le  doDrze poinform owanego, do­
noszą z B erlina . Am basador austro węgierski 
p rzy  dworze berlińskim  p. S zoegyenyi Marich 
p rzyb y ł w  południe do n iem ieckiego m in ister 
stwa spraw zew nęt zuyoh i przed łożył zapyta ­
nie, wystosowane przez br. Gołuchowskiego 
w spraw ie m owy, w ygłoszonej przez pruskiego 
m inistra skarbu Rheinbabena w  sejm ie pru­
skim, a krytyku jącej stosunk . panujące w  Ga 
licy i. N>kt nie wątpi, że sprawa ta pędzie 
w  sposób pokojowy zakończoną. N ie  może bo 
wiem ść o oc innego, jak o skonstatowanie, 
jak i by ł tekst au tentyczny mowy ministra, 
w  ,akim zw iązku  stała ona z poprzedniem  prze 
m ów ien em  posła Czarlińsk iego i jak i6  znacze­
n ie nadaje m in ister swoim słowom. U w aże^ą tc  
za pewne, iż  m in ister w oale o tem nie myślał, 
iż  z powodu ,ego m ow y rząd suatio-w ęgnrski, 
lub k tóry  z członków  rządn austryackiego po 
■ądzać go  będzie o chęć m ieszania się w spra­
wy w ew nętrzne monarchii austryackiei. Spra­
w ę tę uważają w ięc za wykluczającą m ożli­
wość jak ich ko lw iek  różnic. Życzen iem  obu rzą­
dów jest, aby kwesty a ta została załatw ioną 
z przyjacielską gotowością, bez trudności Z w ra ­
cają tu jednakże nwagę, że hr. Tbua swego 
oza°a w R odz'6  państwa austryaekiej o w ie le  
ostrzej k ry tykow a ł stosunki wewnętrzne, panu­
jące  w Prus:ech, a mimo to rząd pruski nie 
uważał tego za powód ao in te rw en c ji dyp lo­
m a tyczn e j.—  Berlińsk i Locai Anzfiger, jak  w ia­
domo inspirowany z pruskich sfer dworskich, 
tak p is z e : Obrady toczą się w  nadzw yczaj
p rzy jaznej form ie, a ośw iadczenie rządu n ie­
m ieck iego pow inno w ypaść zadowalająco, po­
nieważ m inister skarbu naturalnie nie m iał za­
miaru mięszania się w  stosunki innego pań 
stwa, a tem mniej obrażania narodowośoi. —
Yossische Zeitung  jest tego  samego zdania.

• *
•

W iedeński klub ruski ogłosi/ onegdaj w 
sw ym  urzędowym  komunikacie, i e  z odpow ie­
dzi br. Gautscha na m owę p Romańczuka jest 
zupełnie zadowolony, wozoraj zaś prezes klubu 
p. Romańozuk w yda ł now y komunikat, w  któ­
rym  do tego  zadowolenia czyn : pewne zastrze­
żenia. M ianow icie powiada, że „k lub rusk’ jest 
zadow olony ty lk o  tą ozęśoią odpow iedzi br. 
Gautscha, w której ośw iadczył on, że nterwen- 
oya br G ołuchowskiego nie ma w oale na oelu 
zadania kłamu pisarzom ruskim, na których  
op in ie m inister Rheinbaben pow ołał się w swej 
m owie. Natom iast posłow ie ruscy in terw encyę 
hr, Gołuchowskiego uważają w  tym  w ypadku 
nie za krok w yw ołany koniecznością strzeżeń a 
praw  państwowych, ale za okazanie szczegół 
nej uprzejmości dla Polaków . T ak iego  kroku 
b y łb y  hr. Gołuchowski nie zrob ił wobec żadne­
go  innego narodu“ .

*
* • .*

Stanowisko, jak ie  zajął w iedeński klub ru­
ski wobec n ietak tow nego w yo iągn  ęoia sprawy 
polsko-ruskiej w  G a licy i przed forum Sejmu 
pruskiego, przyczy ni się mocno do zaostrzenia 
antagonizm u w kraju, a Rusinom me przyspo­
rzy aDsolutnie żadnego pożytku. Ze strony p. 
Rom ańczuka by ł to w ięc w ie lk i błąd takty

ozny. Rozutnue i słuszne uwagi w  tej m ierze 
ozy ni krakowski Czas. Oto we wstępnym a rty ­
kule pisze on ncędzy  .nnem i:

Opinia polska słusznie podniesii >, że jeżeli od 
ministra pruskiego nikt wymagać nie będz;e, aby 
w osłanianiu Lakatyzmu kierował się dobrą wolą 
i w środkach przecierał, to posłowie ruscy, ludzie 
znający stosunki w kraju i którzy powiem roz­
różniać między tem, co jest hastem agitacyjnem dla 
zdobycia 4 °rażnych korzyści, a tem, co oddz aływa 
stale na pożycie dwóch narodów, posłowie ci po- 
w nni rozumieć, że między ich stanowiskiem a sta­
nowiskiem ministra Rheinbabena różnica winna być 
ogromną i zasadniczą. Pusłowie ruscy wiedzą ró­
wnie dobrze, jak my, jaką wartość przedstawiają 
broszury i pisma w rodzaju „dzieł" Sembratowycza, 
broszury wydawane w Niemozecb, jako materyał 
argumentacyjny dla bakatystów i rządu praskiego. 
W iedzą o tem już choćby z wyjaśnień, jakich u 
dzieliło Ko/o polskie wiedeńskie posłom polskim 
w Berlinie, gdy przed paru laty rząd pruski udi- 
łował wyzyskiwać faiszywe daty tych broszur prze­
ciw galicyjskim Polakom. Wiedzą o tem, a jednak 
—  solidaryzują się z icb brzmieniem. Bo trudno 
przypuścić, aby klub ruski na seryo mniemał, iż 
anstryackie ministerstwo spraw zagranicznych zwra­
cało się dyplomatycznie do rządu pruskiego po to, 
aby zaprzeczać ulotnym paszkwilowym p.semkom 
p. 3embratowycza, czy innych jemu pudobnyeh agi­
tatorów. Pozostaje tylko sądzić, że doświadczeni 
paGamentarzysci ruscy mogli mieć tylko jeden cel 
swej r^monstracyi: utwierdzić opinię niemiecką
w mniemania, iż broszury te piszą prawdę, powie­
dzieć to pośrednio, lecz. wyraźnie. I  obliczyli 
się dobrze. Usłużne druty telefonu zaniosły za­
pewne tę wiadomość do Berlina, a rząd pruski 
i bakatysci zyskali nowy argument do polskich 
dyskusyj.

N ie zamierzamy rozwodzić się nad położeniem 
Rusinów w Galicyi Sprawozdania sejmowe, głosy 
meuprzedzonej prasy polskiej mówią językiem do­
bitnym i zrozumiałym dla każdego, kto w spra­
wach narodowościowych rządzi się prawem i spra­
wiedliwością. N i«  słyszy icb tylko ten, kto nie 
chce, albo ten, kto sądzi, i  zaprzeczając żywym 
faktom, uśmierci prawdę. Jeżeli j  dnak pierwsza 
kategorya odpowiadu zupełnie tradycyom i celom 
polityki pruskiego rządn, jeżeli w drugiej mogą 
się znaleść agitatorzy szowinizmu i całe apostol­
stwo nienawiści, to zszeregowanie się reprezontacyi 
ruskiej z jednymi i drugimi zarazem musi oondzić 
bolesne zdziwienie, Na postępowanie Polaków ga­
licyjskich wobec ludu ruskiego wpłynąć to nie mo­
że, rzecz prosta, i nie wpłynie, tak jak nie wpły­
wają na spełniania wszystkich słusznych żądań 
ruskich objawy agitacyi i waśn.enia. Co najwyżej, 
dotychczaso%?e doświadczenia pomnożą się o jedno 
jeszcze, o świadomość, te dobra wola i dobra w ia­
ra, na których starają się Polacy ugruntować sto 
sunki polsko-ruskie w Galicyi, że te dwie podsta­
wy modus vivendi dla narodów, skazanych na 
wspólne pożycie, nie przeniknęły jeszcze, niestety, 
polityki parlamentarne, reprezentaoyi ruskiej.

W sprawie wyborów*
We, w torek przystąpią m ieszkańcy nabze- 

go  grodu do w yboru  now ych  54 radnych. O wóź 
zw racam y ioh aw agę na bardzo rozsądną enun 
oyacyę. k tó ia  się d zis i* j pojaw iła w  druku, a 
pochodzi od tyoh 46 radnyoh, któryoh m m dat 
trw a do 1908 roku i k tórzy przeto najbardziej 
są kom petentni do ocenienia tego, jak ioh  nn 
ko legów  pow in ien  dostarczyć ogół w yborców . 
"W prawdzie przez wstrzem ięźliwość, zupeure 
zrozum iałą, nie w ym ien ia ją  om nazwisk, w ęo 
n ie wskazują palcem na tyoh, któryoh  w yb ie ­
rać n a le ży ; ale jasno określają, jaki program 
jest najrozsądnieiszy. Program  zaś to —  ludzie. 
Skoro w ięc powiadają, że dla dobra miasta po­
trzeba, aby wybrano tych, którzy swoją pracą i 
przeszłośoią z ło ży li dowód, _i podoła ją zadaniu; 
i skoro następnie ostrzegają w yborców , aby się 
nie kierowali szumnem hasłami i z jad liw ą  k ry ­
tyką, najczęściej p łynącą z osobiotych m oty 
wów , a natomiast b y l i  s p r a w i e d l i w y m i ,  
to tem samem m ówią, że potęp ia ją  w szystkie 
te warchoiskie m ow y, m anifesty, odezwy i ar­
tyku ły  do radykalnych pismach, w  których 
ludzi najbardziej zasłużonych około miasta ob 
rzucano błotem.

W enunoyacyi te j c z y ta m y :
„Cc do samej pracy rep rezen tac ji miasta 

L w o w t  mniemamy, że powszechnie w ygłaszane 
są sądy i żądania przesadne i pozbawione 
giębszej k ry tys i. Patrząc jasno i bez uprze 
dzeń na życ ie  pubLiczne, należy przyznać, że 
Rada nrejska, jako w ie lk ie  oialo zbiorowe, me 
może z  natury rzeozy działać bardzo szybko, 
że musi poważnie i rozw ażn ie zbadać i oeeuió 
stosunki, zarnin uskuteczni w ilkie i nowe pra­
ce gospodarcze, lub też zanim  podejm ie powa 
żne reform y > stawodawoze czy  też organiza 
cyjne. W ie lk a  odpow ’ edzialność, jf ka ulęży na 
poszezególnyoh członkach tej organ .zacyi zb io ­
rowej, obawa przód skutkami, jak ie  mogą po­
wstać w  gospodarstw ie m iejskiem  w razie 
radykaln ie jszych  zm ian w ustroju dotych­
czasowym, trudności finansowe w  przeprow a­
dzaniu zadań adm m istraoyi codzmnnej a przy 
tem wszystkiem  w ie lka  w  stosunku do 1: ozby 
m ieszkańców i ich sił finansowych rozległość 
tery torya lna  miasta, —  eto poważne trudności, 
które musimy zawsze brać w  rachubę.

„D la  szerokiego ogółu te trudności nie 
istn ieją woale, istn ieje ty iko  głośne domaganie 
się, ażeby zadania gospodarstwa m isjsk iego b y ­
ły  spełniane bezw zględn .e w  sposób najdosko­
nalszy, p rzy  użyciu  jak najskrom niejszych 
środków Bardzo dobrze, jak najtaniej, a przy- 
tem zastosowanie bię do postępu itd 1 W  ilad 
za tem różne kom itety w yborcze żądają teraz, 
bezpośrednio po w prowadzeniu  ostatnioh d: ieł 
inw estycy jnych , ażeby ldk najrych lej s tw orz jó  
jeszcze cały szereg now ych  urządzeń miejski* h, 
odpow adających nowoczesnym wym aganiom  
postępu i kultury, a zarazem  pożądanych dla 
ogółu ir icszkańców.

Otóż, n ie zapozna jąo wcale tych w ielk ich  
zadań gospodarki m iejskiej, na któ: e kolej 
crzyjtó  powinna, zaznaozam y otwarcie, że w  

obeonej chw ili po w ie lk ich  dziełach in westycyj- 
nych ostatniej doby, zdaniem  naszem musi na 
stąpić przedewszystkiem  wzm ożenie się w siły, 
konsolldacya. S iły  finansowe miasta samego, 
któremu ani kraJt ani rząd w niczem nie po- 
magają, ani c iężarów  nie zdejmują, ty lk o  no­
w ych  ofiar w  interesie publicznym  żądają, te 
siły nie m ogą podołać całemu ogrom ow i żądań 
ogółu mieszkańoów. N ie  należy zdartem  naszem 
przeciągać struny siln ie napiętej, trzeba wzma- 
oniać się.

Rozum ne liczen ie się z istn iejącym i a już 
u trw alonym ’ w  swym  rozw oju  inwestyoyam i 
wskazuje, że gazow n ia  i e lek tryka zdobyły  so­
b ie ju ż w  naszem m ieście .takie podstawy by­
tu i szanse do dalszego rozkw ita , że te insty-

tucye m ogą i pow inny o w łasnych siłach po­
stąpić o krok naprzód. T o  też zdaniem  naszem 
te  właśnie 'ustytucye należy w najb l. iszem 
trzeohieciu  rozumnie i gespouarnie rozszerzyć.

S tw orzen ie sieci kom unikacyjnej tram w a­
jow e j n ie ty lto  odpowie powszeohnie odczutej 
potrzebie, ale także podniesie n iew ątp liw ie  
przedmieścia, ożyw  ruoń budowlany i w yda 
dobre owoce w gospodarce m iejskiej; sprowa­
dzi potanienie mieszkań, a zdobędzie nowe siły 
podatkowe dla m iasta i pom noży wydatm  o do­
chody zakładów  i urządzeń miejskrnh. R ozsze­
rzen ie gazow n i w  obeo rentowności tego za­
kładu może być snadnie spełnione i również 
odpow iada potrzebie. T e  dwa tedy zadania 
mogą być dokonane bez narażania m iasta na 
hazardy, a wkład może być n iew ątp liw ie  amor­
tyzow an y z dochodów samychże zakładów  i 
nie pow inien  przynieść uszczerbku finansom 
miasta.

A le  po za tem trudno bez uzyskania ja ­
kichś źródeł dochodu iść w  zb y t pospiesznem 
tem pie na drogę dalszych in w estyc j i.

T e  źródła dochodu zdobyć, jes t przodo- 
wszystkiem  zadaniem  uowe^ R ady , która liozne 
zab ieg i w  ub;3głej kaden c ji podjęte, musi tro ­
sk liw ie  dalej prowadzić.

G d yb y  nowa R aaa energicznym  naoiskiem 
zdołała uporządkować sprawę rozliczen ia się 
z krajem  co do w ydatków  na szkoln ictwo i u- 
zysk »ła  spraw ied liw ie J ej należną dtałq dotacyę 
na potrzebę ośw aty, gd yb y  tak samo w ym ogła 
na rządzie spraw ied liw ie je j należną d o tac ję  
stałą na u trz jm an it dróg państwowych, prze- 
ohodzącyoh przez miasto, to spełnienie tych 
dwóch zadań złoten  i głoskam i m ogłoby byó za­
pisane w dziejach m asta.

^7szak te w ydatk ’ rosną szalenie z  roku 
na rok a stała dotacya, odpowiad&iąoa spra­
w iedliwości, u lż j finansom miasta i um ożliw i 
należyte budżetowanie na p rz js z ło ść !

Obok zasilenia tych  awóoh stały oh rubryk 
w ydatków  musi być wysunięte na czoło żąda­
nie subwencj i państwowej na kanalizaoyę m ia­
sta. R ozpoozęte dzieło nie może iść na marne, 
a stolica G a licy i nie j^st gorszą od stolioy 
Czech i całego szeregu uprzyw ile jow anych  
miast austryaokich, którym  rząd n ie szozędzi 
hojnych za s iłk ó w ! W  tej spraw ie znaozema 
ogó lrie ju zegc są już i powaga i honor repre­
zen ta c ji polskiej w  W iedn iu  siln ie zaangażo­
wane, a rzeozą przyszłej R a d y  by łob y przede- 
w szystkiem  w e w łaściwej chw ili tę  sprawę 
przypom nieć i w yw a lczyć  naszemu postulatowi 
m ety lko  należyte poszanowanie, ale wysunięcie 
go  na czoło postulatów  krajowyoh. Podniesie­
n ie sto licy do n a leży tego  znaczeni i jest aktem 
spraw iedliwości, a pow" m o byó punktem szla- 
ohetnej am bicyi naszyoh reprezentantów.

Okres lat trzech, je że li się pow ażn ie oce­
nia i trudności podjętyob zadań i należyte ich 
przygotow an ie i wreszoie rozumne przeprow a­
dzenie, zdaniem  nuszem za ledw ie pozw oli na 
podjęcie jak iohkolw iek innych dzieł w iększego 
znaczenia.

O bow iązkiem  rady jest tedy  przynajm niej 
w prow adzenie w  życ ie  dziel ju i p rzygo tow a ­
nych, na k tó iyoh  czele kroozy pierwszorzędnej 
doniosłości sprawa organ izaoyi opieki nad ubo 
gim i, obow iązkiem  R ady  jest także poważne 
rozpatrzen ie i uskutecznienie reform y ordyna 
oyi wyborozej, której słusznie m ieszkańcy się 
dom agtją  i co do której pewne studya p rzygo  
towawoze ju ż  dawiwei b y ły  przeprowadzone.

S taw ianie jeszoze w iększych w ym -geń  
dawanie liczn iejszych  poleceń dla przyszłej 
R ad y  uważam y jako  żądania przesadne, nie li 
cząoe się z praktyozną możnością wykonan;a.

Pozostaje po za tem dla R ad y  i tek  w ie l 
ka praca, zamało odczuta i oceniana: gospo 
darka codz ;enna.

Ustrój w ie lk iego  miasta o budżecie, któ 
ry  p rzekroczy ł p ięć m ilionów  i stale wzra 
sta, je s t tak skom p likow an y, że należyte 
spełnianie wszystkich  zadań, jak ie  oiążą na 
administraoy: m iejskiej, jest n iezm iernie trudne

W  naszych warunkach jest ono o w iele 
trudniejsze, n iż wszędzie na zachodzie

B ieda ogólna, niski poziom  ośw iaty i 
kultury, nie szanowani przepisów, a przy 
tem zakorzenione głęboko lekcew ażen ie w la 
snych w ładz własnej adm im straoyi, idące 
w  parze z c iągiem  uprzedzeni sm i k ry tyk o ­
waniem  wszelkich  zarządzeń, tudzież z nie 
ustannem szydzeniem  z m iejskii j  gospodar­
ki —  wszystko to składa się na obraz oałkieir 
n iewesoły stanowczo r ie  w p ływ a  korzystn ie 
na pow agę naszej reprezentaoyi m iejsk iej wo 
bec ogółu, tudzież wobec w ładz krajow yoh i 
państwow ycń.

Otóż zdaniem naszem należałoby rozu 
mnie i trosk liw ie rozpatrzyć aka~gi na niedu 
m agania gospodarki m iejskiej, aie należałoby 
przytem  nin zapom inać, i:e miasto musi odpo­
w iadać w znaoznej części za obce m iny, za 
n ieszczęśliwe k ierow nictw o, 8am,ow,olę . czyny 
karygodne jednostek, a w reszoie i za naleoia- 
łośoi biurokratyzm u.

Oozyw ista, że dzisiejsze ozasy w ym agają  
em an cypac ji z pod przesadnego 1 urokratyzmu. 
N iew ą lp liw em  także jest, że brak jasnego w y ­
obrażenia o granicach atrybuoyi R ad y  m ie j­
skiej, która j  ist organem uohwalającym  i kon­
trolu jącym , a o zadaniach władzy wykonawozej, 
jaką jest magistrat, w ydał ni jednokrotn ie  
szkodliwo owoce v. gospodarce m iejskiej.

W szystko  to jednak pow inno byó bodź­
cem do tem energiczn iejszej popraw y tak iego 
stanu rzeczy, do dżw ign  .ęcia w łasnego samo­
rządu !

Przedewszystkipm  zaś nie bezm yśln ie i o gó l­
n ikowo narzekać i krytykow ać, bo z tego nio 
sie nie urodzi dobrego, a c iągłe narzekanie i 
w ym yślan ie ty lk o  luazi zniechęca.

P ierw szą rzeozą jest poznać należycie 
treść w ie lk ie j gospodarki m iejsk iej i rozległe 
je j  urządzenia. Zdobycze kom isyi lustracyjnej 
w  ubiegłych  latach dokonane, nie pow inny 
pójść na marne, leoz po uzupełnianiu tego ma- 
teryału  należy z całą m iłością dla .nteresów 
o jczystych  przystąpić do dzieła retorm y adm i­
n is tra c ji m iejskiej, do trosk liw ego rozdzielen ia 
komper.encyi pom iędzy ladę  a w ładzę w yk o ­
nawczą, do zaprow adzenia należyte j rachunko­
wości i ładu w całej gospodaroe. Przeprow adze­
nie tego  dzieła powinno stanowić podstawę 
do w szelk iej dalszej działalność^ rep rezen tac ji 
m iej ik icj

Ouezwę tę podpisał profesor dr. P lacyd  
D ziw ińsk i jako przew odn iozący i 46 radnyoh 
pozostających w  R adz*j.

Wojna rosyjsko-japońska,
Petersburg. R osyisk ie straże przednie 

zmusiły Japończyków  pod Inhenozen do o tw ar­
cia ogala. O gó lny marsz Japończyków  trwa

dalej. Nasze przednie straże cofnęły się na po­
przednie pozyoye. Dnia 22 straty nasze w yn o­
siły 2 oficerów  i 62 żo łn ierzy  zabityoh. P iz y  
ściganiu Japończyków, zakładających m iny, 
jeden  robotnik został zab ity, jeden raniony, 
reszta cofnęła się, zabierając n iektóre narrędzia 
japońskie do robót ziemnycn.

Petersburg. Jenerał Kuropatk in  te legra ­
fu je 22 b. m , że podjęte dnia 21 rekonesansy 
przy  pom ocy znacznych oddziałów  na lew ym  
brzegu, stw ierd żiły  obecność n ieprzy jac ie la  na 
południe i południowy-wsohód od TinheDgozen. 
Jeden oficer i 7 żo łn ierzy rannych. S tw ierdzo­
no także obecność oddziału japońskiej kawale- 
ry i na zachód od unii kolejowej.

Petersburg. Jenerał Saoharow te legra fo ­
w ał 23 b. m .: Od dziś rana n iep rzy jac ie l ze 
znaozneni’ siłami rozpoczął kroki zaczepne 
przeć" w naszemu wojsku koło Caduhenozeng. 
Nasi strzelcy cofnęli się do u fortyfikow anych  
star.owisk. Popołudniu posunęły n.ę n iep rzy ja ­
cielskie kolumny z południa i obeszły Dasze 
lew e skrzydło, gd yż  ruchu tego  wskm ek za 
w ie i śnieżnej nie można było dostrzedz. Posu­
wanie się n iep rzy jac ie la  było  n iezdecydow a­
ne Z  nastaniem nooy zaatakowali Japończy­
cy w zgórze  Bereznow , zostali jednak  odparci.

Dziś pow rócił nasz oddział, w ysłany 18 
b. m. w  oelu zniszczenia lin ii ko lejow ej. O d­
dział ten zb liży ł się do miejsca, od ległego o 6 
w iorst od Haiozengu, zniósł przednią straż nie- 
p rzy jao ijlsk ą  i w ysadził most w pow ietrze. 
In n i żołn ierze tego oddziału o tw orzy li ogień  na 
Japończyków, strzegącyon toru. Japończycy o- 
trzym ali posiłki. Następnie oddział nasz cofnął 
aię ku zaohodowi, p rzebyw szy około 100 wiorst. 
Oddział stoozył potem  potyczkę z japońską 
konnicą i Chunchuzami, k tórzy  starali się w y ­
przeć go na południe Oddział musiał przebić 
rię przez lin ię  japońską. S traty tego oddziału 
wynoszą 2 oficerów.

Tokio. W alk a  armatnia nad rzeką Sza 
trwa dalej. O godz. 1 nad ranem we czwartek 
rosyjska ciężka arty le rya  ostrzehwała m iejsco­
wość Lakato.

Tokio. Dotychczas zuaiduje się w Japonii 
44.40i> jeńców  rosyjikioh , z  ozego x616 oficerów.

Waszyngton. Rosyjski ambasador hr. Cas- 
siai o trzym ał urzędowe zaw iadom ienie z Peters­
burga, że wojna będzie prowadzona dalej z całą 
euergią. R osya  spodziewa się w ie le  po posil 
kaoh, jak ie  posłano K uropatk inow i i po w al­
kach wiosennyoh. Cassini «ądzi, że pogłoski o 
rokowaniach pokojowych rozpuściła Japonia w 
celu podniesienia kursu nowej swej pożyczk i.

Teooozya. O ficerow ie i żołnierze rosy jsoy, 
p rzyb y li u z Portu Artura, opowiadają, że n ie­
snaski pom iędzy m arynarzam i a wojskiem  lą- 
dowem pochodziły stąd, że fiota nie ohoiała słu­
chać rozkazów  Stóssla. M arynarz" admirału A le- 
ksiejewa b y li z łym i strzelcam i. StósseL i Kon- 
drateńkc b y li duszą obrony i wszysoy ioh ko- 
ołfali. Zarzu t oh^ lejności, uczyn iony adm irało­
wi Ochtemskiemu, nie jest jedyny. N ie  m yśla­
no, i e  jen . N o g i zgodz ’ się na k ap itu ł cyę. 
P rzy ją ł ją jednakże ze w zględu  na ohoryoh i 
rannycii.

W y p a d k i  w  K r ó le s t w ie .
(Telegramy Petersburski*.) A jency i telegr.)
W arszawa- Od onegda ’ godz. 10 w ieczór 

strzeże wujsko przewodów  telegraficznych  kole i 
nadwiślańskiej. K ilka  stacyi telegrańoznych ze­
psuto. Poozta z Łod z . przyohodzi końmi.

Warszawa. E c spoczął się powszechny 
streik na kolei, prowadzącej do Brześcia. Ocze­
kują strejku robotników  gazowyoh. P ew ien  ro 
botnik dał 3 strzały rew o lw erow e do agenta 
policyjnego i < iężko go  zranił, Z  w ie lką  tru ­
dnością, pod ochroną wojska, zdołano wypuścić 
dwfe pociągi do M ław y i K ow la . Inne pociągi 
nie w yruszyły.

Mińsk Ogłoszenie carskiego ukazu, zapro­
wadzającego lO -godzinny czas pracy dla ro­
botn ików  kolei L ibaw a-R om ny w yw oła ło  ogó l­
ną radość. P r to ę  podjęto napowrót.

Warszawa Rada nadzorcza kolei warszaw* 
sko-wiedenskiej przez wzgląd na wynikłą w obe- 
onyoh trudnych warunkach straszną nędzę robo­
tników, oświadczyła gotowość podwyższenia płac o 
ogólną kwotę 600.000 ruDli.

Warszawa. Wczora, o godz. 5 popołudniu 
otrzymali reprezentanci robotników kolei warszaw­
sko wiedeńskiej ponyślną odpowiedź na swe żąda­
nia, o godzinie 7 zaś otrzymali pisemną decyzyę, 
podpisaną przez dyrekcyę. Linię natychmiast o- 
twarto dla ruchu. Jeszcze wczoraj wieczór pociągi 
odeszły.

Zarząd kolei petersbnrsko-warszawskiej ogło­
sił, że mimc strejku, ruch na linii trwa dalej. 
Wskutek strzeżenia zwrotnic przez wojsko me 
grozi ruchowi nibbezDieczeństwo.

Wypadki w itosyi.
(Te l. Petersburskiej Agen. Telegr). 

Moskwa. Punkcyonaryusze ko le jow i w  M o­
skw ie i Kazaniu , nie otrzym aw szy od d y rek c ji 
odpow iedzi ua sv/e żądania, rozpoczęli wczoraj 
powszechny strejk. Z  powodu jednakże wojny, 
8trejkująoy uobwalili nie rozszerzać zm ow y na 
pociągi wojskowe. W szystk ie  inne pociągi nie 
kursują. "Wojsko strzeże stacyj.

Moskwa. O biega pogłoska, iż  dyrekoye 
kolejowe zaw iadom iły rząd, że urzędników ko- 
ejow yoh uważać będą jako  wojskowych. S tre j­

ku, ąoy będą w ięo traktowani, jako dezerterzy.
Tyflis, Gubernator w ezw ał duchowieństwo, 

t>\ naw oływ ało ludność, aby m e słuchała ludzi, 
ohiąoych w yw ołać rozruchy.

Petersburg Pon iew aż prokuratorya pań­
stwa i dyrekcy* p o licy : zgudziła się na w ypu ­
szczenie G ork iego na w Iną stopę ze kancyą
10,000 rubli i kaucyę tę już złożono, przedsta­
wiono odpowiedni wniosek generał gubernato­
row i T repow ow i do ostateoznej decyzyi. Posta­
now ienie jeszoze n.c nadeszło. "W ostatnioh 
dniaoh stan zdrow ia Gorkicgu pogorszył się.

Petersburg. A gen cya  została upow iżnione 
do ośw iadczenia, że  wiadomość, jakoby p ow ie ­
rzono w ypracow anie projektu  soboru ziem skie­
go  osobnoi kom isyi z W ittem  na czele, je s t  
zupełnie nieuzasadniona.

Petersburg. W  zakładach putiłowskioh, 
m ikoła.ewskioh i PaL la  strbjk w ybuchł pono­
wnie. Ogółem  strejku je 13 fabryk, a 40.000 ro
jotn ików .

Saratów W zburzen ie wśród robotników  
drukarskich rośnie. N a  okolicznych lin iach ko- 
e jo w r oh w ybuchł ogó lny strejk.

Moskwa Ubiegłej nocy aresztowano w 
domu A n d rejewa l ite ra tó w : Leonidasa An- 
drejewtt, Ozirikowa, S zp ita lew a i 14 innyob- 

Mobkwa. Znaczna liczba członków  zarzą­
du m iejskiego wystosowała do oara adres, w 
itó rym  wskazując na krwaw e wypadk w P e ­

tersburgu, na K rem lu  i na D alekim  "Wsoho* 
dzie, oświadcza, źe wszystko to charakteryzuje 
dzisiejsze anormalne stosunki, N a leży  dążyć 
do usunięcia zaw ik łan, a jed yn ym  środkiem 
jest powołan ie zastępców wszystkich  klas lu- 
dnośoi i u tworzen ie nowego porządku rzeczy, 
k tóryby uniem ożliw ił pow tórzen ie się podo­
bnych wydarzeń.

*  •
*

D zienn ik i berlińskie i londyńskie p rzyno­
szą cały szereg wiadomości z południowej 
gubern i caratu jak  Połtawska, Charkowska, 
Chersońska eto. zapow iadających n iebezpieczny 
ruch wśród tamecznych włościan. Podobno a g i­
tatorzy sooyalistyczn i rozpuścili wśród tych  
włościan pogłoskę, że na wiosnę ma nastąpić 
podział gruntów  szlaoheckich i rząaow yoh po­
m iędzy chłopów. W łościan ie w  tę bojkę uw ie­
rz y li i chcą ju ż  te gruuta sobie zabierać. 
Szlachta przerażona ucieka ao miast, zostawia- 
jąó  dw ory na Opatrzność Boską.

W  Żytom ierzu  m ia ły także nastąpić roz­
ruchy. R obotn icy śpiewając pieśni rew olucyjne 
przeciąga li u licam i miasta. K ilkak ro tn ie  p rzy ­
szło do ostrych starć z krzakam i, k tórzy z ro ­
b ią  użytek z nahaiek. W ojsko  strzeże w szyst­
kich  budynków rządowych, e lek trow n i i wodo­
ciągów .

D yrek tor teatru rosyjsk.ego otrzym ał ano­
n im ow y list, którego autor żaaa, aby zaprze­
stał przedstawień, gd yż  w  przeciw nym  m zie, 
gmach teatralny zostan*e wysadzony w  po­
w ietrze.

*
# *Jeże li w ierzyć  doniesieniom pism berliń ­

skich, to w. ks. W łod c im ’erz tak się przeraził 
zamordowaniem swego brata Sergiusza, że dostał 
ataku apop lek tjcznegc i ma sparaliżowaną je- 
dnę część oiata. Natom iast d rag i brat Sergiu­
sza, w. ks. A lek sy  ośw iadczył swojemu otocze­
niu, że stanowozo opuszcza Rosyę i wynosi się 
zagrań oę

O d e z w a .
W  Ncw em siole koło Podwołoezysk, tuż 

praw ie na samej g ran icy  rosyjskiej, a n iedale­
ko owych słynnych H m lio zek ,' w  których lu­
dność przed kilkunastu la ty  grem ia ln ie usiło­
wała przejść na prawosław i 5, nie ma do dziś 
dnia łacińskiego kości iła. I  n iety lko  w samem 
Nowomsiule, gdzie  są w szystkie praw ie u rzę­
dy, ale w promieniu kilku m il nie ma tam 
polskiej św iątyn i, to też łae.nnicy staie prze- 
ohodzą tam na urnę, wskutek czego straciliśm y 
dla narodowości naszej w  ostatnich 30 lataoh 
nie setki, lecz tysiące ludzi. S traty te pójdą 
dalej, jeże li się śp.esznie temu nie zaradzi, bo 
przecież łatw o pojąć, że wieśniak, m ieszkając
0 k ilka m il od kościoła, nie poniesie tam do 
chrztu dziecka, boby mu w tak iej dł ig ie j dro­
dze zmarło, a w zim ie zamarzło, ani do cho­
rego nie może sprowadzić kapłana, ani po­
grzebu urządzić tak daleko, ani wreszoie oho- 
dzió oo niedzielę słuchać M «zy  św. A  ponieważ 
bez tego w szystk iego obyć się nie może, zm ie ­
nia obrządek i korzysta z oerkw i unickich.

W śród  licznej in te ligen cy i polskiej w  No 
wemslole, w od ziła  się tedy szczęśliwa m yśl 
wzniesienia tan? z ofiar publioznyoh kościoła, 
z któregoby m ogli korzystać n iety lko  m ie­
szkańcy toj miejscowości, ale i liczn ie  w  oko­
liczn y cL wsiach osiadły lud polski. Zaw iązał 
się w tym  celu kom itet (na którego czele stoi 
X  proboszoz W ac ław  Zck rzew sk : oraz p. A n ­
toni S tark iew ’ cz, sędzia pow iatow y) i za ją ł się 
zbieraniem  składek wśród okolioznego obyw a­
telstwa. Sądzim y jednak, że cała rzeor tak 
ważna, tak gorącego poparcia godna, pójdzie 
w  znacznie szybszem tempie, je że li dowie 
się ogół o n iej za pośrednictwem  dzienników.

Podajem y zatem rzecz tę do wiadomości 
publicznej i gorąco prosim j naszych C zy ­
teln ików , k tó iym  sprawa Kościoła  i narodo­
wości naszej le ży  na sercu , aby p rzyczy ­
n ili się do urzeczyw istn ien ia tej pięknej myśli. 
N aw et najmniejsza ofiara z w dzięcznością p rzy­
ję ta  będzie, a nadesłana do naozej Redaknyi, 
ogłoszona będzie w naszem piśmie.

M a ł y  f e J j e t o n .
Jak wielcy muzyoy ćw iczę się?

Stawni Wirtuozi, edzutn zający eięnadzwyczamą 
techniką, są przeważnie niesłychanie wytrwali i pilni, 
ćwiczą się dzień w dzień uiestrudzsnie, bo jn i kil­
kudniowe zaniedbanie ćwiczeń może się żle odbić 
na grze artysty. Pora ćwiczeń, układ godzin pracy
1 inne zewnętrzne okoliczności są naturalnie różne 
odpowiednio do indywidualności artysty. Są artyści, 
co w tych drobnustkach lubią się oddawać easoen- 
tryoznym nawyknieniom.

Siynny niim iicki mozyL S p o h r  ćwiczył się 
codziennie, w regularnie oznaczonych godzinach 
i wtedy był zawsze ubrany w szlafroku Gdj by go 
zdjął, nie mógłby dalej ćwiczyć się.

P a g a n i n i  ćwmzy? się kiedy był je-izcze 
młodym chłopcem 10— 12 godzin dziennie, zmuszo­
ny do tego przez ojca, skąpca i egoistę To też 
muzyka zbrzydła mu strasznie i miał ju i zamiar 
poświęcić się gospodarstwu wiejskiemu. Po pewnym 
jednak czasie znów zwrócił się do muzyki i po­
święcał jej wiele trudu. W  późniejszym wieku nie 
grał już żadnych ćwiczen, aie zastępował własnemi 
kouipozycyami, które są najeżone takiemi trudno­
ściami, że mogą wszelkie naj’baidziej skomplikowa­
ne ćwiczenia zastąpić.

R u b i n s t e i n  podobno miał się tak wyra­
zić : „Jeśli przez dzień jeden nie ćwiczę się, to ja 
wiem o tem, jeśli przez dwa dni nie ćwiczę się, 
to wiedzą o tem moi przyjaciele, jeśli przei, t-zy 
dui uie ćwiczę się, to w i“ o tem cała publiczność".

Skrzypek niemiecki, J o a c h i m ,  mieszkał za 
czasów chłopięcych u swego nauczyciela. Pokoik, 
w którym ciągle przebywał, nie miał okien, a świa­
tło dzienue wnika/o do mieszkania przez wąskie 
szyby, umieszczone w górnej części drzwi. W  tej 
celce musiał Joachim grać bez przerwy cełemi 
dniami; gdy ua chwilę gra iibtała, wiedy nauczy­
ciel natychmiast zaglądał przez drzwi i pytał, dla­
czego nie gra?

M e n d e l s s o h n  urządzał pewnego razu kon­
certy na organach. Wtedy powiedział jednemu ze 
swych znajomych: „Tak się pogrążyłem w pracy,
że dnie całe mijają mi jak godziny. Tak długo 
obrabiałem pedały, że wszystkie moje ruchy stały 
się automatycznemu Chodzenie po ulicy wydaje 
m: się grą na orgaracLL

Jan  K u b e l i k  pracuje codzień po kilka­
naście godzin. Tylko tego dnia, kiedy się dowie­
dział, ie  żona jego powiła bliźnięta, nie ćwiczył się 
Wuale, lecz chodził nerwowo po korytarzu hotelu, 
czekając niecierpliwie na telegram o stanie zdrowia 
swe żony.

0  S a r  asa te m  opow.adają źe tylko wówoias 
ćwiczy sio gdy studyuje nowy jakiś utwór. Mawia 
on- „N ie jestem niewolnikiem skrzypiec14
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P a d e r e w s k i  ćwiczy się nieraz w nocy na 
wolnem powietrzu, w samotnym parku, mając za 
jedynego słucnacza stróża nocnego. Czasem gra 
przez całą noc Nad ranem dopiero wraca do mie­
szkania, śpi poiem cały dzień, a gdy wieczorem, się 
budzi, jest najlepiej usposobionym do koncertu.

K R O I N I K a .
Lwów 25 lutego.

Z  karnawału. Ponieważ peryod zabaw ma 
się już ku końcowi, przeto Lwów się rozruszał 
bardzo w ostatnich dniach. W  ciągn tego tygo­
dnia tańczono: we wtorek u państwa Geringerów, 
wb środę u profesorstwa Balcerów, we czwartek 
u. p. Michał >wej Czerniakowskiej; dzisiaj jest bal 
u księżnej Leonowej feapieżyny, pikniK ziem.ańjki 
w hotelu Zorża i wieczór u państwa Ubj^zów.

Faisz/wa wersya. Wobec pogłoski jakoby 
kierownictwo budowy kolei żelaznych miało z dniom 
pierwszego marca wymówić zajęcie kilkudziesięciu 
pracownikom zajętym przy wypracowywaniu pro­
jektu koie, lokalne, Lwów-Podhajce, a mianowicie 
z powodu braku odpowiednich kredytów na ich o- 
płaceuie, dowiadujemy się z najkompetentniejszego 
źródła, że dotąd o czemś podobnem nawet mo^ry 
nie ma, a wszystkie wersye na ten temat są wyssa­
ne z palca.

Z  Filharmonii lwowskiej- Bnia 5 marca 
odbędzie się koncert pierwszego dziś na świecie 
skrzypka Pabla de Sarasate W koncercie tym 
weźmie udział słynna pianistka p. Berta Marks- 
Guldscbmidt, uozenica Aubera, Herza i Stefana 
Helleia. Zamówienia na ten koncert przyjmuje kasa 
Filharmonii.

Specyalny kurs dla maszynistów prowa- 
dząoycb lokomotywy odbędzie się w lwowskiej 
szkole przemysłowej w miesiącach marcu i kwie­
tniu. Zgłoszenia osobiste lub listowne kandydatów 
na ten kurs, mogących się wykazać świadectwem 
z ukończonego kursu dla obsługujących kotły pa­
ro i maszyny stałe, przyjmuje Dyrekcja szkoły 
przemysłowej do 6 marca. Wpisowe wynosi 2 złr.

Stowarzyszenie „Pracy kobiet urządza 
w pierwszych dniach postu raut na dochód Domu 
opieki dla ubogich pracownic, utrzymywanego przez 
Stowarzyszenie. Szlachetny cel ten zabawy ściągnie 
niewątpliwie do sal Kasyna miejskiego liczne za- 
stępy gości, tembardziej, że komitet rautowy pod 
kierunkiem nr. Zofii Sieuieńskie', rozwija niezmor­
dowaną czynuość około urozmaicenia i ożywienia 
zabawy.

Strejk około 200 robotnic wybuchł w tutej­
szych fabrykach tutek panów Elstera i Topfa. Bez­
pośrednią przyczyną zmowy było wydalenie z zaję 
cia werkmistrzyni, która przez dziewięć lat bvła 
zajęta w fabryce. Właściciele fabryki przy jąć jej 
napowrót nie chcą, gdyż znalazła się ona wobec 
pena Elstera w sposób krnąbrny w obecności wielu 
robotnic. Jak zapewniają nas właściciele tych fa­
bryk. postulaty ekonomiczno, jak podwyższenie pła­
cy, skrócenie czasu pracy itp. w grę w tym strej- 
ku nie wchoazą. Skończy aię on prawdopodobnie 
niebawem.

Fałszywe bunknoty 20 -koronowo. Komu­
nikat uruędowy donosi, że we wszystkich prowin- 
oyach Anstryi, a więc także i w Galicyi krążą w 
wielkiej ilości fałszywe banknoty 20-koronowe. 
Przeszło 6.000 takich fałszywych 20-feoronówok 
mia krążyć w Ameryce. Ostrzega się przeto wszyst­
kich, którzy otrzymują pieniądze z Ameryki, a 
szczególnie od emigrantów, aby na le p:eniądze 
rwracali baczną uwagę.

2.1 maoh morderczy. Ze Stambułu donoszą: 
Major Izzet bej, syn generalnego anjutania sułtana, 
napadnięty został na ulicy Pera i śmiertelnie ra- 
nionj’ , tak, iż zmarł w drodze do szpitala. Spra- 
wcam zamacna mają być oficerowie tureccy.

Atelier W ojciecha Kossaka w Wiedniu 
zwmdt’1 onegdaj arcyks.ążę Franciszek Ferdynand 
ze swoją małżonką ks. Hohenberg. Arcyksięstwo 
zabawdi mema) godzinę w pracowni Kossaka i 
z zaięciem przyglądali się wszystkim jego dziełom. 

Z  życia cusarza Mikołaja II Beri. Bórs. 
ntrier podaje następujące szczegóły o trybie ży- 

oia cesarza Mikołaja II. : Gar wstaje codziennie o 
godz. 8 rano , w godzinę potem wraz z cesarzową 
spożywa pierwsze śniadanie. Składa się ono z go­
rącego mięsa, wędlin i konfitur. O godz. 9'/» udaje 
się do swego pokoju, aby przejrzeć dzienniki z 
rannej poczty, W  pierwszych latach panowania 
przeglądał wszystkie Ważniejsze dzienniki rosyj­
skie, niemieckie, francuskie i angielsLie, które do­
chodziły go bez żadnej uprzedniej cenzury. Teraz 
czyta wyciąg, b tćry przygotowuje kancelarya przy- 
noczna; dow iaduje się zatem z nich tylko tego, co 
uzna za właściwe nadworna cenzura. 0  101/ł udaje 
się na spacer do parku z cesarzową i z najstarszą 
oóreczką; ale już o godzinie 11 znów siedli przy 
biurku. Są to godziny, w których przyjmuje mini­
strów, po dwóch codziennie godziny, podczas któ­
rych załatwiane są najważniejsze sprawy państwa. 
Następują audyeneye wojskowe. Dla każdej z nicu 
przepisany jest specyalny ceremoniał. 0  godz. 1-ej 
car spożywa drugie śniadanie wraz z cesarzową i 
zaproszonymi gośćmi. Krotka przejażdżka po par­
ku, a następnie audyeneye zajmują czas do godzi­
ny 4. Godziny od 4 do 8 przeznaczone są na stu- 
dyowanie aktów, robienie na nich uwag. 0  godzi­
nie 8 zaczyna się ob.ad, który jest zwykle oka­
zały ; zaproszeni są często goście. Cesarz w jedze­
niu piciu jest skromny O godzinie 9 a najpó­
źniej o 10 udaje się z powrotem do swegc gabi­
netu, gdzie przegląda i podpisuje rozporzędzenia 
senatu, różnych komisyi, prowincyonalnych guber­
natorów

Zamach samobójczy studentki, Sewna mło­
da panienka, uczennica V I I I  aiasy szkoły wydzia­
łowej w Stanisławowie, sierota, udaia się tymi 
dniami na cmentarz i przy grobie ojca zażyła iwa- 
sa solnego w zamiarze samobójczym. Odwieziono 
ją do bz; italu, lecz mimo natychmiastowego prze­
płukania jej żołądka nie ma nadziei utrzymania 
iej przy życiu. Powodem rozpaczliwi ego kroku tej 
panienki było podobno surowe obchodzenie się z nią 
bratowej, u której zmuszona była mieszkać.

Z Macierzy szkolnej dla Księstwa C ie 
Bzynskiego otrzymujemy następujący komunikat: 
Zarząd Macierzy zamianował delegatami tego To­
warzystwa, w ta sy, zaszczytnie znanego poetę 
dra Lucyana Rydla, oi az lustratora Związku sto 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczy cfi, p Igna­
cego Domaga.skiego ze Lwowa. Wobec ożywionej 
działalności Niemców, którzy wytężają wszystkie 
siły w ceiu zgermanizowania Szląskb Zarząd prosi 
wszystkich, którym obrona naszych kresów zacho­
dnich leży na sercu, aby zechcieli gorąco poprzeć 
Macierz, która bez wydatnej pomocy ogółu pol­
skiego, nietylko nie będzie mogła rozszerzać swej 
dz'ałalności, ale także nie zdoła utrzymać zakła 
dów, wzniesionych już przez nią dzięki ofiarności 
społeczeństwa polskiego.

Rady powiatowo galicyjskie przyznały Macie­
rzy zaułki na rok 1905. a to : Rada powiatowa w 
Borst"zowie 20 K., w Bnczeozu 25 K., w Goili- 
cach 60  K., w  Kolbuszowej 10 K., w Kołomyi

26 K., w Łańcucie 20 K., w Mielou 25 K., w 
Samborze 20 K. Nadto Rada miasta Dąbrowy w 
Ga^cyi przyznała Macierzy zasiłek w kwocie 20 
koron. —  Zarząd Macierzy składa Świetnym Ra • 
dom powiatowym i Świetnej Radzie m. Dąbrowy 
serdeczne podziękowanie.

Gdy kobieta jedzie tramwajem, sprawa nie 
jest bynajmniej tak prostą, jakby się na pozór zda- 
wał.o —  Dama otwiera swój pompadour, wyjmuje 
portmonetkę, zamyka pompadour, otwiera portmo­
netkę, wyjmuje kilka miedziaków, zamyka portmo­
netkę, otwiera pompadour, wkłada portmonetkę, za­
myka pompadour i daje miedziaki konduktorowi 
Dostawszy bilet otwiera pompadour, wyjmuje port­
monetkę, zamyka pompadour, otwiera portmonetkę, 
wkłada do niej bilet, zamyka portmonetkę, otwiera 
pompadour, chowa portmonetkę i zamyka pompa­
dour. Na najbliższej staoyi ws.ada kontroler i nasza 
podróżna otwiera pompadour, wyimnie portmonetkę, 
zamyka pompadour i t. d. i t. d.

Sam obójstwo. W Rzeszowie odebrała sobie 
życie panna Bogusława Skibińska, 28 lat licząca 
kasyerka Kółka roluiczego. Powodem targnięcia 
się jb życie miały być jakieś nieporozumienia w 
w Zarządzie Kółka —  a jak inni twierdzą, zawód 
w miłośoi. .

Temperatura dnia 28 lntego o godz. 7 rano 
wynosiła: w Krakowie — 1, w Galicyi środkowej 
—|— 1, w Tarnopolu — 1, w Czerniowcach 0, w W ie ­
dniu -f-2, w Salcburgu -{-4, w Pradze 0, w Trye- 
ście -(-6, w Ahbazyi -(-6, w Raguzie — 13. w Bu­
dapeszcie -)-2, w Berlinie, w Hamburga i w Mona- 
cnium 4-1) w Szwajcaryi średnio 0, w Anglii śre­
dnio -)-4, w Paryżu -(-1, w Biarritz -(-3, w Nizzy 
4  2, w północnych Włoszech 0, we Florencji 4 
w Rzymie -f-5, w Neapolu -f-6, w Palermo -4 8, 
w Madrycie — 2, w Petersburgu 0, w W ilnie — 8, 
w Warszawie 0, w Moskwie 0, w Kijow ie 
— 1, w Odesie 0, w Serajewie + 4 , w Belgradzie 
4-2, w Bukareszcie - j-2, w Sofii 0.

Zmiany własności vV miesiącu styczniu 
dokonano we Lwowie następujących znaczniejszych 
transakcyj kupna i sprzedaży realności: HerscL
Frenkel kupił od Izraela i Foigi Jussów realność 
przy ul. Gtarotandetnej 1. 1 za 22.000 K,, Tow. 
wzuj. kredytu „Dniestr11 od p. Samuela Selzera 
kamienicę przy ul. Ruskiej 1. 22 za 46.000; Fran­
ciszek Niewiadomski od Julii Kruczkowskiej ka­
mienicę przy a j  Szumlańskiegc ł. 8 za 22.000; 
Emilia Rawska od dra Karola Czernego kamienicę 
przy ul Kordeckiego 1. 87 z a 86.000; Eugenia Kal- 
waryjska od Zdzisława i Heleny Kaweckich kamieni­
cę przy ul. Lelewela 7 za 60.400; Augusta Korngold 
od Michaliny Stebnickiej kamienicę przy ul. Oehionek 
1.5 za 60.200; Borta W illner od Samuela i Ewy Tc 
schów kamienicę przy ul. Boczkowskiego 1. 16 za 
26,000; Laner Wekslei i R  kel Weksler od Augu­
sty Korngoldowej kamienicę przy ul. Kościuszki 
1. 22 za 94.000; Jan Riedl od Franciszko i Zofii 
Niewiadomskich kamienicę pr^y ul. św. Mikołaja 
1. 11 a za 80.270; gmina miasta Lwowa od Ju­
liana Daszkiewicza realność w dzielnicy I I  za 
25.760; Jan Dorociński od Antoniny Śuiadowskiej 
i innych kamienicę przy ul Szeptyckich 1. 86 za 
48.660; Gliaim i Rosalia Grosinger od Maryi Po- 
struskiej kamieuicę przy ul Sykstuskiej 43 b za 
90.400 K.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -{- 1, w poł. 
4  8 B. w cieniu, -j- 14' n« słońcu Bar. 774. 
Spada. Prześliczna pogoda.

Aforyzmy.
Kiedy rzecz wielka stanie się własnością tłu­

mu, zamienia się w bożka.
Żyć bez ludzi nie możemy, a jednak nigdy 

intenzywniej nie żyjemy, jak wtedy, kiedy nie ma 
Indii wokół nas

Przekleństwem ideałów jest to, że zwykle 
trzymają w ręku kosz pełny chleba, za którym 
biegną karyerowicze.

Introligt torzy są krawcami książek. Często 
dopiero oni „robią z nich ludzi11.

Żarowa dujz_ wytrzyma wszystk o ; chora nie 
zniesie nawet szczęścia.

Jak wielu niestety uw iża Kośc-ół tylko za 
instytucyę asekuracyjną od wypadków w świec.e 
zagrobowym!

Przeszkoda.
—  Dlaczego nie bawisz się obręczem ?
—  Ach, tak trudno przy tern robić znajomości. 

W rozpaczy.
Profesor (do sześciotygodniowego malca, za­

noszącego się od płaczu): A  więc powiedz mi
przynajmniej, jaka logiczna przyczyna zmusza cię 
do tego wycia ?

 ̂ Cennik ziem iopłodów  w Krakowie z dnia 
24go lutego 19C4 r. w Hali zbożowej. Tnndenoya: 
słaba.

Pszenica biała 9.20— 9.40, czerwona i żółta 
9.26— 9,50, żyto dworskie 7.25— 7.60, targ. 7.10 do 
7.20. Jęczmień brow. 8,u0— 8.40, na krupy 7.00 dc 
7.46, na paszę 6.80— 7.00, owies 7.80— 7.65, tatarka 
8.75— 9.60, kukurudza nowa 7.2b —  7 80, sta­
ra 8.26 do 8p75, cinęuantin stara 8.55 do 9.00, 
GrochWiktoiya 10.75— 11.50, zwykły 9.50— 10.25, 
pastewny 7'75 - 8.50. FasoJa cukrowa stara 18.00 
do 23.00. długu 18.50 do 14.60. Fasola krótka 
12.60-13 50, perłowa 14.25— 16.26. Bobik 7.75 
do 8.60. W yka 8 76— 9.75. Siemię loiane 00.00 
do 00.00, konopne 18'2ó— 14.26. Mai niebieski 28.00 
do 26.—  , szary 21.00 do 2 ? — . Tymotka
20.00 dc 24.00, Otręby pszenne 6.00— 6.20, otręby 
żytne 6.0C— 6.20. Mąka czerwona 6.40— 6.60. 
Ofagi 4.70 do 6-00. Słoma żytnia długa 2.20 do 
2.40. Siano zwyczajne stare 4.20 -  4.80. Koniczy­
na pastewna 6.00 do 5.40. Soczew.ca 18.00— 20.00. 
Proso zwykłe 8 00— 8 76. Rzopak zimowy nowy 
11'26— l l -60. Koniczyna nasienna czerwona 66.— 
do 70.— , * nasienna biała 45,—  do 56.— . Ceny 
notowane za 60 kg.

®f|AM£ „PRZEGLĄDU'.
(DepsSge poranne)

Konstantynopol. G eneralny inspektor Ma- 
oedon.i H ilm ’ babza donosi, ze zniesiono od­
dział powstańczy złożony z 11 ludzi koło m iej­
scowości Pezowo. Rów n ież kilka, -nnyoh oddzia­
łów  zniesiono niemal zupełnie. D i.ia  17 b. m. 
odaział powstańców liczący  70 ludzi przeszedł 
granioę i zajął k ilka wsi koło Palanki. W ło ­
ścian, u k tórych  m ieszkali p tw stańey, areszto­
wano. Dniu 20 bm powstańoy zabili pew nego 
Greka. Oddział bułgarskich powstańców złożo 
ny z 80 ludzi przeszedł gran icę i jg rab ił k ilka 
m iejscowości w jlą .etu  monastyrskiego. W  okrę­
gu Kum anowo w ila jetu  skoplijsk iego zaostrza 
się coraz bardziej antagonizm  serbsko-bułgar­
ski wskutek podburzać przez oddziały powstań 
cze. Dnia 15 bm. zamordowano trzech Bu łga­
rów, k tórzy jechali do Palanki M orderoy ucie- 
ili. D nia 17 b. m. zamordowano 4 Bu łgarów  

w  pobliża  m iejscowości K rotow o. D nia 18 bm. 
oddział powatańozy napadł na pocztę jadącą 
7 Kum anowa do Palanki, przyczem  dwóc żan­
darmów i jednego żołnierza zabito A resztow a­
no pewnego Bułgara podejrzanego o udział 
w  napadzie Dniu 19 bm. zamordowano w P le- 
w ian ie ojca pownego popa serbskiego.

Berlin. Parlam ent n iem iecki obradował 
wozoraj nad żądaniem kredytu 2,800,000 ma­
rek na dodatki dla urzędników. "W. elu mówców 
stw ierdziło, że k redyt ten będzie u ży ty  na p o ­
pieranie uiemieokości w  prow inoyacn wscbo- 
dnioh, czemu sekretarz stanu Kr&tke stanowczo 
zaprzeczył. Poseł K orfan ty mnenicm Polaków  
odrzuca kategoryczn ie kredyt na, dodatki dla 
urzędników niem ieckich, jako fundusz korupoyj 
ny, który wyrządza urzędnikom moralne szko 
dy. W  końcu skreślił parlament t tego kredytu 
k".,ro łę 20O.OO0 marek, w  myśl wniosku komisyi.

Bukareszt. "W ybory do parlamentu p rzy ­
niosły zupełną klęskę stronniutwu liberalnemu. 
R ządow e stronnictwo konserwatywne zw yo ię- 
ży ło  nu całej lin ii.

Kisz/niew, W  procesie 31 ohrzescijan o- 
skarżonych o rozruchy a rtiżydow sk ie  9 oskar- 
żonyoh uwolniono, 22 skazano na areszt j e ­
dnom iesięczny, lecz ' ‘ na podstawie amnestyi 
sierpn iow ej karę im tę darowano.

Paryż K om isya  izb y  deputowanych dla 
ustawy o rozdzia le Kościo ła  od państw f p rzy  
ję ła  w szystk ie paragra fy  ustawy. W e  wtorek 
ostatnie czytan ie przedłożenia.

Paryż. Izba deputowanych obradowała wczo­
raj dalej nad budżetem marynarki. Dep Gerviue- 
Pcache, omawiając program rozwoju floty, wskazał 
na to, że Niemcy podwyższyły swój budżet na ma­
rynarkę o 160 milionów, Stany Zjednoczone o 280 
milionów, Anglia o 260 milionów. Franeya powin­
na zate . również zwiększyć ofiary na flotę, aby 
swą siłę morską utrzymać na odpowiednim stopniu.

Gondo. Wczoraj ranc nastąpiło przebicie tu­
nelu simplońskiego. Uroczyste otwarcie tunelu na­
stąpi po zupełnem jego ukończeniu. Tunel ma dłu­
gości 16,770 metrów, a pracowano nad nim pół- 
siódma roku.

Widowiska i koncerty.
Teat ’ miejski. Dziś: „Ponad diły,tf situka w 2 

częściach, a 6 odsłonach Bjórnstierne-Bjornsona. 
—  W niedzielę popołudnia „Posłaniec nr. 6666,“ 
operetka C. M. Ziehrera. Wieozorom „Ponad siły11.

C o iossoum  w Pasażu Hermanów od 16go 
lutego do 1 marca. Goście z Warszawy: Adolfina
Ziuajer, Antoni Fertner, Wincenty Rapacfei i 
Leopold Morozowicz występują w jedntaktowych 
operetkach: „W ęglarze," „Piosnki tyrobskid,11 „Liz- 
ka i Frycck,“ flErew  nie woda1* itp., oraz reszta 
programu z nowych pierwszorzędnych sił atrakcyj­
nych podług wielkich plakatów. Ceny iwykłe. 
Początek punktualnie o 8 wieczór.

Częśe ekonomiczna.
Wiedeń 2& lutego.

(Z j. Ns wszystkich giełdach nastało zna- 
ozne osłabienie się ten den c ji z powodu niespra- 
wdzeniu się pogłosek o nawiązanych ju ż  jakoby 
rokowsniaoh pokojowyoh m iędzy Rosyą a Ja­
ponią. Najbardziej ucierpiały na tern walory 
rosyjskie, renta rosyjska np. spadła od wozoraj 
0 2 % , a spadek rosyjskich walorów  p rzem y­
słowych. jest ł lerównie w iększy.

Nu teDdenoyę g ie łdy  tutejszej wpływa 
ujemnie opróoz ow ego niepom yślnego nastroju 
targów zag/anicznyoh także przow lekająoa się 
w nieskończoność sprawa rozw ik łan ia  przesile­
nia węgierskiego. "Wuźora, np. uważano za 
rzecz niemal pewna, że powstanie gabinet 
pi zejściow y pod przewodnictwem  Baranyiego, 
dziś pokazrje  się jednak, że nic z tego.

Srrbski m inister ńnausów Pacu by ł dziś 
v utejszym  Zakładzie kredytow ym  ziemskim  
'Bodencreditanstalti) i kon ferow ał długo z  p. 
Taussigiem  w  spraw ie now ej pożyozk i D o ża ­
dnych. jednak rezu ltatów  jeszcze n ie doszło, 
gd yś p. Pacu udaje się jeszoze do P a ryża  i 
Berlina, a lop iero potem pow eźm ie jakąś de- 
oyzyę.

W brew  powszechnemu oozekiwaniu bank 
angielsk ' n ie zn iży ł swej stopy procentowej, 
lecz pozostaje nadal p rzy  3°/,.

R ząd  japoński zaciąga nową, ozwartą z 
kolei pożyczkę wewnętrzną u ludności własne 
go  kraju w sumie 100 m ilionów  yenów . P o ­
życzka będzie 6 prooentowa spłacalna za la t 
siedm, a Kurs je i  em syjny w yn iesie  90 za 100, 
Pow odzen ie je j  jest poaobno zupełn ie z« pe 
wnione.

p rzyby li do W arszaw y celem w zięcia  udziału 
w obrbdach stie jkow ych , odwieść napowrót do 
ich m iejsc słuzbowyoh. Dziś o godzin ie 9 rano 
w yruszy ł p ierw szy pociąg osobowy z W arsza- 
w j do Aleksandrowska. N a lin ii terespolskiej 
kolei Nadw iślańskiej ko/nunikaeya osobowe i 
towarowa wstrzymana.

W rocław. Do Sehles. Z tc . donoszą c Katowic: 
W  ruchu na rosyjskich kolejach nadgranicznych od 
wczoraj nie zaszła żadna zmiana. Kolej warszawsko- 
wiedeńsba Zamknięta jest dla ruchu towarowego. 
Koiej Nadwiślańska przy,muje tylko węgiel, potrze­
bny dla lokomotyw i priewozi przez granicę dc 
N  emioC wagony towarowe t^lko w ograniczonej 
licznie. Między Katowicami a Sosnowcem utrzyma­
ny jest ruch normalny.

Baku. W  mieście panuje znowu spokój. Gu­
bernator wydal odezwę wzywającą ludność, aby me 
dawała wiary alarmującym pogłoskom. W  Baku i 
w rejonie naftowym opuszczanie domów po godz. 
8 wieczorem aż do 6 rano zakazane jest pod grzy­
wną do 500 rubli, albo aresztu 8 tygodniowego

Petersburg. M in ister spraw w ew n ętrz­
nych odebrał gazecie  Ruś pozwolen ie na sprze­
daż numerów.

Beriin Bank państwow y zn iży ł dyskont 
na 8 % . a stopę procentową od lom bardów  ne
4 % .

Moskws.. E om un ikaoyę na lin ii M o sk w a -  
K  jów  W oroneż od w czoraj w ieczorem  p rzy ­
wrócono. N a  lin i1 M oskw a-Kazań  także dziś 
w yruszy ły  pociąg.

Tyflis. O ostatn, jh  zajściach donoszą u rzę­
dowo : Z  powodu zamordowania jednego mu­
zułmanina, a zran ienia innego przez Ormian, 
dnia 19 b. m. rozgoryczen ie m lędzy obiema te- 
m i narodowościami bardzo się wzm ogio. Dnia 
20 b. m. 35 osób zabito lub zraniono. Dnia 21 
b. m. rozgoryczen ie doszło do najwyższego 
punktu. M orderstwa ne ul.cach m nożyły się 
w sposób zastraszający. Strzelanina trwała ca­
ły  dzień • około 100 osób zabito lub zraniono. 
Bazary i sk lepy zrabowano. W ojsko  zrobiło 
użytek z broni. Pon iew aż garnizon, składający 
sm ty lk o  z 4 batalionów piechoty i kozaków, 
by ł za słaby, p rzybyło  jeszcze 5 batalionów 
piechoty z a rty le ryą  i 2 sotnie kozaków.

Gubernator prosił W Dływowyoh Ormian 
muzułmanów o poparcie. Dnia 22 b. m. pono­
w nie m ia ły m iejsce dośó znaczne rozruchj D o­
m y kilku Dog tych oloywateii zrabowano i pod­
palono. Gubernator udał się w tow arzystw ie 
duohowyoh orm iańskich i muzułmańskioh, oraz 
innych poważnych osób do wszystkich dzieln ic 
miasta i w zyw a ł ludność do spokoju.

Duchowni orm iańscy i muzułmańscy obej­
mowali się i całowali nawzajem  w  obliczu ludu, 
k tóry wznosił okrzyk i „h u rra !“ : giośno doma­
ga ł się pujednama. R zeozyw iśc ie  rozruohy usta­
ły . Popołudniu i w  nooy spokoju nie zakłóoono. 
Nazaju trz muzułmanie o tw orzy li swe sklepy, 
Orm ianie nie. Popołudniu ponownie w szczęły 
się rozruchy i p rzyb ra ły  groźny charakter.

W  Bałaohanie zaburzenia trw a ły  cały 
dzień. Gubernator w ysła ł tam duchowny oh 
Ormian i muzułmanów i k ilku  w yb itn ych  oby­
w ateli. Tam tejs i p o lic ja n c i prosili, aby ich 
zluzowano. R ów n ież w Baku policy anoi prosili 

to i żądali pom ooy wojskowej.

(Depesee popołudniowe)
W iedeń. X ięża  kanomoy ga lioy jsoy  uchwa­

lil i  n ieaawno zwróoić się z petyoyą  do rządu
0 polepszenie ich dotaoyi i p ow ierzy li w yk o ­
nania te j uchwały deputacyi, złożonej z X . 
Jakóba F e d e r k i e w i o z a ,  dziekana infuła ta 
rz.-kat. kap itu ły  przem yskiej, X .  m itrata Ba­
zy lego  F a o i e w i o z a  z kap itu ły gr.-kat. w  
Stanisławow ie, X .  prałata Jana " W o j t o w . o z a  
z gr.-kat. kapitu ły przem yskiej, X .  W ik tora  
P i o t r o w i c z a ,  kanonika kap itu ły orm.-kal. 
w e L w ow ie  1 X . dr-a Stanisława D u t k i e w i ­
c z a ,  kanonika rz.-kat. kaj itu ły tarnowskiej. 
D eputacya ta przybyła  w czoraj do W iedn ia  i 
konierowała najprzód z przewodniczącym  ko­
m isyi budźetuwei p. K a t h r e i n e  n, a nastę­
pnie udała się w tow arzystw ie posłów X .  P  a- 
s t o r a ,  X  Ź y g u i i ń s k i e g o  i X .  W  ł a 
z o w s k i e g o  do m inistra ośw iaty H a r t ]  a. 
Deputacye przedłożyła  m in istrow i swą petyoyę
1 uzasadniła ją  uwagą, że dochody tych  »:t,no- 
n ików, k tórzy  otrzym ują d o ta c je  z funduszu 
re lig  jnego, nie odpowiadają w cale ich urzędo­
wemu i społecznemu stanów jaku. Podczas gd y  
kanonicy jako radzcy konsystorya.lni zajmują 
tę samą rangę, co urzędnicy V I  k lasy rang 
płaca ich równa się zaledw ie p łacy urzędn ków  
I X  rangi, a nawet jest mniejsza, bo wynosi 
około 1.400 złr. bez kwm kwe: iów  i innych do­
datków.

M in ister przy ją ł deputaoyę bardzo ż y ­
cz liw ie  i o św iad ozy ł, że pprawę zbada 
rozw azy.

Następnie udała się dsputaoya do re fe ­
rentów  faohowych w m in isterstw ie ośw iaty, 
radzcy dwo^u Husarka 1 radzoy sekcyjnego 
RdhRra.

Dziś p rzy jęta  będzie deputacya przez pre­
zydenta miun trów  bar. Geutscna i m inistra 
skarbu Kosla, poozem uda się także do re fe­
renta spraw w yznan iow ych  kom isj i budżetowe 
posła dra Fuohsa.

Berlin. Do dzienników  porannych donoszą 
z Berna 3zws j j . : G dy in żyn ierów . > dotarli do 
m iejsca przeb icia  tunelu Sim plońskiego, dwaj 
włoscy in żyn ierow ie pod w pływ em  działania ga ­
zów, w ydobyw ających  się z głęb i, straoili przy- 
temność. In żyn ie r Gressi umarł skutkiem a ta ­
ku apoplektycznego.

Warszawa. N a kolei warszawsko w iedeń­
skiej dzisiejszej nooy ekspedyowano pociąg., 
ażeby tyoh kolejarzy, k tórzy w  ostatnich dniach

W o j na.
Londyn D o D a ily  1'elegraph donoszą z 

3 n ir in tin  : "W nooy z 22-go bm około 200 
kozaków  zb liży ło  się do staoyi ko le jow ej 
L ichsaw o. Z  obozu Chunchuzów, k tóry zn a j­
duje się w  pobliżu , około 1200 Chunchuzów 
napadło na ten odaział rosyjski, ale został' 
oni z w ielk iem i strotam i odparci. D w aj kozacy 
są ranni.

Sachetun. (Pet. A g .) Japończycy zaatako­
w ali onegdaj wiwczorem pagórek Beresnew, ale 
ich odparto. W czora j ponow ili atak na całym 
froncie i zmusili R os jan  do opuszczania owego 
pagórka, k tó ry  służył im  za punkt oparcia. 
W a lk a  była po o d u  stronach bardzo zacięta. 
Rezu lta t je j  jeszcze nieznany.

H O TE L QEZGRGE’A.
Pokoje ee światłem i  usługą od S K . pocgąwjsy

Przyjechał inia 25 lutego. Hr J. Eorytow 
ski z Płotycz. H i. J. Jabłorowski z Wereozauki. 
Hr. H. Szeliski z Kombo-ni. H i. S. Stadnicki z 
Krakowa J. Łucki z Sai-nej. L. Podieweki z Baj- 
kowiec. E. Rippel, A. Nagler i A. Keller z W ie ­
dnia. J. Euss z Warszawy. W . Komornicki z Za- 
wad ki J. Podlewska ze Stanisławowa. M. Stokow­
ska z Artosowa. Z. Wyspolaki z Rosyi. Z. Lityń 
ski z Siemikowic.

l l T l E S P f t R Z ^ A P K A !
I t l  W celu zachęcenia młodzi-łj dc pilności i .ry- 
I ■  trwałości w nauce języków nowoiytnycH, priezaa- 
X l Rzi od pewnego czasu zraczcą ilość nuyrAd {n ie­
spodzianek) P ia ło  v. R eussner uczniom pilnie 
studiującym II kur* kafle, o z 4-ch jego .Sam o­
uczków 11: Po l*ko-M lem 'eck lego , an g ie lsk iego , 
Francuskiega i R fr »y | il ile g o , w których znajdu­
ją się kupony na nlespoozlaiiki, rmiewzone tak 
pr*e*or.-i», in je tam miżc zcaleió tylko uczeń pilny, 
ciekawy i rrytrwały. Zr. każdy taki kupon posiadacz o- 
trz, muje od autora nagrodę, otnaconą na tymir kuDomt 
w > artości p zew yisza|ące] często 3 i 5 razy 
wartości nabytego II- ^o kursu danego Sam ouczka. 
Zw tcf się więc na to uwagę amatorów o oyrh języków, 
posiadających ll*g l kura. któregokolwiek Sumouczka. 
aby piln e wertowali tenże i nikomu obce.au go nie da­
wali z rąk, bo tylko tym sposobem umkną pozbawienia 
•ię nag.ody im pizy„adającoj. Skł-d główny w K s ię ­
garni P o lsk ie j ul. Akbdom.cku 2, Lw ów

Najem  lokalu.
C. k. krajowa Dyrekcya poczt i telegra­

fów poszukuje w pobliżu głównego dworca ko­
lejowego lokalu celem rozszerzenia b’ur swego 
ekonomatu. Lokal ten ma się składać z pięciu 
do s-eściu  pokoi, komunikujących się z sobą, 
i ma być położony na parterze lub na wvso 
kim parterze. Termin najmu od ] Hpca 1905.

Oferty wraz ze szkicem zaoferowanego 
do n&jmu lokalu należy wnieść do tejże Dy- 
rekeyi uajdalt-j do 18 marca 1&05.

Kursa przygotowawcze
do jgzaminu ca jednorocznych ochotników 

Inter.■uenzpru.unp- 
rozpoczynają się z dniem 1 marce b. r. w wojskowej 
szkole przygotowawczej 8t Dobro wolzi.jgo, l d o M 
ul. P o d le w s k le g o  I. O. -- Objaśnienia i rykoi 
imienny uczni w a, robowar-oh m. żądanie opłaima. 
(103  aprobowanych =  90% fre .wentantów Zakiadu)

Dr. Adam Grelmski
o rd y n u j w  chorobach dróg m oczow ych

(nerek, pęcherza, oew ki, prostaty etc ) 
od '4— 4. Lwów, ul bykstuska 37 I  p.

Dr. Henryk Lówenherz
otw orzy ł kancelsryę adwokacką we Lw ow ie

przy ul. Kopernika |. 21. TeleLn 491

H O T  E L  E U R O P E J S K I .
A LB E R T  SZKOW RON 

Lw ów  — Piao Maryaoki.
Przyjechali dma 26 'ntego. O. br. Harsdorf 

z Świsteinik. T. hr. Romer z Rzeszowa. X . Frydel 
z Komarna. X. S. Siara z Krasnego. P. Romasz- 
kan z Besarabii. P, Morawska z Odrzechowa. J. 
Drobniewicz z Rozwadowa. P. Schatziowa i H. Stay 
z. Brzeian. M. Ujejski z Tarnowa. P. Seeligman z 
Nowego Sioła. E. Heuftel z Wiednia.

H O IE L  FRANCUSKI

i iw ó w  —  P lac Maryaok,

Fierwsgorgędny hotel g komfortem urgąd»ony, p i l  
m m ska restauracya m pokojem do śniadań, cuk' rnia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 26 lutego. W. Krzyża 

nowska z Królestwa T. Szujska z Laszek. J. K rzy- 
sztotowicz z Artasowa. T. Cybulski z Humuisk 
W . Gawroński z Kuiaża. J. Górski z Podola. N. 
Rosental z Borysławia J. Fartmann z Fiumy. A  
Stessler z Tryestu. O. Kansmbuhl z Krechowic. H 
Hegele i K. Gedliczka z "Wiednir., B.. Lekczyńska 
z Remenowh. E. Bredt z Ottyn*. Z. Jasińscy z 
Bóbrki. A. Gajewski z Romanowa. S. Kulesza z 
Dubian. J, Bachalska z Kołomyi. H. Parnasowa 
TarL opola. R. Harok z Bielska. J. Isenberg 
Krakowa.

N a d e s ł a n e .
Bubryka ta nie p tchod*' od la dakcyi, nie bierze tei om. 

f.a nią nz siebie żadnej odpowiedzialnośoi.

W ielm ożny Ju liu sz  Sehaum ann, a p teka rz  
tr  S lock e ra u . 

w.n..ę o _.k najprędsze przysłanie ozterech pudełek 
Pańskiej żołądkowej mcii, ponieważ poprzednią wysyłkę 
•mżyłem i obecnie osuję ię barci jo dobrze z moim żołąd­
kiem. D oncset Ala|o> w. z.

St- P o t t h i  rd T ot f a lu,  2 lipca 19U2 
Dostać można u producenta apiekarza Juliusza 

Schaun a na w Stncke au, jak iteż we wszystkich 
i->teŁ I austre "Tęgierckick Oena jedi iego pudelki K 1’60. 
irosyłk- odbywają się ^dziennie przy odbiorze najmniej 
dwóch pudelck.

Rok założenia 1853.

kantowy i Kantor wymian? -
pod firmr,:

AUGUST SCHELLENBEM » STB
Lwów, Karo lo  Ludwika 1 

poleca do losowania 1 marca b. r. 
P R O M E S Y

na losy komunalne m. W.cdnia po K 14. —. Oryginalne 
losy miast. Wiednia można nabyć w tymże domu ban­

kowym w spłatach po 20 Koron miesięcznie.
G łówna wygrana 3 0 0  0 0 0  K.

Wydawnictwo gazety losowań Nadneja.

Giełda południowil (godzina 12 minut 80 
Wiedeń 25 lutego,

Marki 117 22, renta majowe 100-2b, węgierska 
renta koronowa 98-20, akoye: austr. zakl. kredyt 
680'bO, węg. zak/.kred. 788.50, anglobauku 298 50, 
□nionoanku 6E7 00 bunkyereinn 56o-25, landerbankn 
464 60, kolei państw. 65 4 00, lombardy 93 60, akeye 
kolei Eibetbal 416U0, fabryki broni 5?9'75 tyto­
niowe 000 00 alpiny 62100, Rime Muranyi 6S0 60, 
prag. Tow. żel. 2486-00, losy tureckie 148*50, ruble 
258 26 Usposobienie: silne.

Wiedeń 25 lutego. (G iełda towarowa). 
Cukier 36'00— 3 5 'l0  (słabo). —  Spirytus 48 60—- 
48‘80 (u s ta lon y )— N afta  galioyjjks, bez zm iany.

Berlin 25 lutego. (Zam knięcie g ie łdy ). 
(Pod ług obliczenie, procentowego). Banknoty 
auscryaokie 85'2(j. Spirytus 0000.

Paryż 25 lutego. (Zam knięcie g ie łdy). 
Trzyprocen tow a renta 99170. — Mąka („F le u r  
de Pa; is“ ) 29"35.

Frankfurt 25 lutego. (G iełda zagra.u- 
czna). K red y ty  austryack io 2l4"00. K o le je  pań­
stw owe 000'00 ezclusiye kupon. A lp .n y  OOC OO. 
Disuonto ly3  40. —  Laura 000 00.

Lw ów  25 lntegc (Z izby handlowej).
Oblios uin w walucie koronowej.
A k c y e  «| satukę: Kolej go1 Karola Ludwika po i:iO Koron —.— do —.—. Kolei Lwowsko Oi„rii -Jn-kt 

pc 406 kor. 684.— do 5a0.—. Ranku hiao„ocznero po 
400 kor. 645 00 do 566.00. Akoye garbarni w B*„«zowie 
po 400 kor. —•— ao —•—. Tow. budowy wagon w 
w Ma nku po 50C 'toior — 820 banku lit  hai dlu 
1 przemysłu po 100 k. 400 — do *10‘- -.

L isty  zaslawnu za 100 K.: Bmkr hipot. gouc. 
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proo. prom. 111-25 do 000.00, 

i pói proo. Iob w 60 lat 101 40 do 102-n , 4 proo. los 
w 60 lat 98.80 dc 99*50 Banka kraj. 4 i pó. proo. luz w 
51 lat lOi.60 do 102.20. Bal ku krai 4 proc los w 57 la­
ki, 20 do 99.90 Tow kred. Gal. riemsk.e 4 jroc. (I emi- 
sva) 99.80 do 00‘OC, 4 proc. lof w 41 i pó‘ li ich 99'80 
do —•—, 4 proo. loe w 66 lat- 99-40 ao 100 10

Onllgi sa 100 F. Gai. fund. piopinaoyjnego 4 pro 
100.00— l(s'-70 Bukowiilskiegc fu*id. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj 5 proo. (II cm.) 101,50 do 
000.00. Komun. Parku kraj. 4 i pół proo. (Siej amisyi) 
101.60—102.20. Komun. Banku hraj. (4-j em.) ,19.003 dr 
99.70 Kniejowe .cielni Banki krajoweg) 4 procentowe 
po 800 koron 98.90 do 99.60. Patyczki kr, s roki 187fl 
4% proo, —.— do —.—. 4 proc. s 1&98 r. 9Ik40—100.10 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.40 do 00.00. 
4|,»|, po 200 koron 101.10 do 101.80.

M oi.Jt) Oukat les r̂sk. 11.28—11.40 tlapoleon- 
dor 19.00 do 19.2d 8to rubli papierowych 258.00—254 70 
Sto morel 117.10 ao 11”-69

Kuch pociągów  kolejowych
waśny od 20 lipoa 190* w dług n**au środkowu-eoro- 

•  jakiego.

P rzych od zą  do L w ow a :
Z Krakowa: a.31*, l . 3 0 r LO , 8.5U, 5.40, 9.00’
Z Rsesiiowa: L0.20.
Z Podwoiocryzk: (n» dworzec gtó—uy): 3 .3 0 , 7.40, 6 KO 

10.2i.i*; na lodsauicae: 3.15 7.20, 6.06, 10 02*.
Z Tarnopola: B.2&* (ca dw. gł.) B 04* a» Pedza.nose,
Z Cli emiowieo: 12-k.l .*. l  wi), 8 10 5.5U. '*-!• »*.
Z Kołumyi i Stania! 8.10, n.2s.
Ze ftlryjz 7.45, 10.02, 1.10, i.Sft.
Z Kawy l Sokola: 6.08, 7 Bu.
Z Jaworowa: 8.20, 4.41.
Z Sambora : 8*00 10"00*.

Odchodzą ze  Lw ow a :

Do Krakowa: 1 2 .4 " ’  8 .3 9 , &.S&, 4:10*, 8.06, (5.20* 10. 6 
Dn Bzessowa. 8.80.
Do "odwołi osyzk n dwsroa płównegi: 1.39, 6.80, 9* -

U .— *; z Podzamos* : 2 l  9, 8.4U, 9.dl*, 1.1.24 
Du Tarnopola: 10.95 z dw. głównego, 10.52 z Podzamo * 
Dó Oterru iwieo: 2 .5 ł* , g .4 5 , 6.20, 19.45, '0.42*.
Do , Itr, |i.: 6 45, 9.10, B.&6, 6.40*, 11,05*.
Do Rawy l booaŁa I i0.50, 7.Oó1-, 11.10* (każdej niedzieli). 
Do Jaworowa : 6.50, 5.48.
Do Sanbora: 9'2o, 3*40.
Do Kołomyi i Lydi iowa: 6.ó&.
Do Przemyśla, Ohjrruwa. Zagorzt. 1J.O&*.

b w a |  4. Pooiągi po»r ie»u.e drukowali, eą literami 
tłueteiP'; r ciągi nocne oznaosone « t gwiazdką. Pcra no-
eua Hory z.ą od godz. 6 wieutAr do r' ui.u. 59 rano
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  Dependanra

Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
Wyitfjp najlepszych sił artyscyc-nych.

Codziennie 2 nowe senzacyjne kom edye.

Mydło Schichta
Znaki ochronne „K lu c z "

N ajlepsze, 
najwyda- 
tni ejsze a 

lem samem 
najtańsze 

m ydło j e z  
w szelk ich  

szkod li­
w ych 

d o m i u s z e k .

W szędzie do nabycia*
Kupujących uprasz i sHą o zw rócen ie  u*
W - j i  na n a p is  „ S c h i c h t " ,  k t ó r y  s ię  znaj* 
u u je  na  k a ż a e )  s z tu c e  m y d ł a  ja k o ie ż  ta 
je d e n  z  p o w y ż s z y c h  z n a k ó w  o c h r o n n y c h .

Tysiączne po/lzięfc ~wania z :*łago świata iiw iei i obja- I 
śniająca i pouczająca ksiąłkn jako podręoznik domowy I 
o A - T h le r r e g o  b ilo m  e i i.inlifolii maśo '

jako niezrównanych śrolkach 
W yi .łka franco tej książeczki nr.kuteczn;a się przy za­
mówieniach baleamn, a nawet i na srec/alne żądanie 
grat:s 12 małych, albo 6 podwójnyoh flaszek b»I - 
mu kosztuje 5  K., e0 małych albo 80 podwójnych fla­
szek balsamu K . 13. —  fraico. 2 «yt*le centyfolii bal­
samu franco raz ,m z paczką K 3 ’60  Proszą adresj- 
va', A p t e k a r z  A .  , 'n ie rry  in P r e g r a d a  b e l  fto  

h itscn  u a u e rb rc m .
Naśladowców i odsprzedających naśladowane jcuynie 
moje prawdziwe prepa aty proszą zepomocą sądów usa- 

rać Depot na Lwów: Szym . Haya i Z. Rucker.

5 ei d fi ckie
M olla  proszk i Se id iick le  są niezrów. środki -  przeciw wzzyst. Choro ■ 
bom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do chstrnkoyi 

fNT Fa łszyw e w yroby  będą sądown e ścigane. * P |
Cena zap ieczętow ane jo pudełka k. 3.

Wędkę francuska i soi -Molla
Wóaka Tancnzk t i sól Molla jest najlepiej znanym środnem ludowym szcze­

gólnie jako środez uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w ozłonkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, dziali. wzmacniając na nuąśnie, 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90.
Główna wysyłka: Aptekarz A - Moll,  o. k. nad w. dost.

W iedeń I, Tu ch lauben 9.________________________
SK ŁAD Y we Lwów » w ap.skach: Jakób Bel-er, J Piepes Poratjński, A. Ehr- 
Dsr, J Wew iórzki, Simon Hr aptbkara, En gros: St. Markiewioz, Musiało- 

wicz i Janik, 0, T. Wincklera Syn, ..bert Szkowiou.

I Czjf można s'ę ustizeii cierpieli p łu cn ych?
Przyczyną chorób płucnych wykryto w bakterych gruźliczych, znaj- 

dujących * ę  wszędz s gdzie przebywają chorzy na grażl cą, a wiąc w po- 
wi.tr u i w pyle ulic i nie dających się usunąć Jakkolwiek kaśdy n smal 
eałow lek edycja b» kcyle te wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż 
ludzie u'egają chorobie, pouiey aż na szczęście organizm ludzki jest w zta 
nie w normalnych warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdo- 
łsły  ue«ynJć nieszkodl wemi za pomocą zawar , ch w grnczołac oBkrzeli 
(płucnych) skuteczn ch n*. nie subscancyj. Tam tylko, gdzie te gruczoły 
nl< gly osłabieniu, może choroba wybuchnąć, z chwilą zaś kietiy fakt ten 
przez słynne powagi ikonowe stwierdzony został, niedaleką jQ» stało zią 
rzeczą w sk sępieniu gruczołów oskrzelowych pozyzkaó dźwignią do zwal 
c-enia zarod ió - chorobowych. D'»vogo to zapisują w ostatnich czasach 
chory)' na płuca

Dr. Hoffmanna Glantilulen
zswiora^ąiy zbawienne snbsta cye z gruczołów oskrzelowych zdrowych 
zwierząt i wzpoma ający prz z to sztucznym dowozem mat»ryi uizzeeąeei 
zarodki chorobowe, naturalny po ęd organizmu do sam< uzdrowieni i sir

■ Lekarze, rtosujący GHandr len u swoich pacye-tów, zaawiżyli, że potęguje 
się przy nim apetyt, rozpo radża nastr j, sity i ciąt ir ciała podnoszą zią. 
.a «z l sią zmniejsza, odpiuwanie ztaje ■ łatwiejszem, a joty nocne Usta ą. 

krótko mówią iż proces powrotu do zdrowia objawia sig wyraźnie. Go- 
dnem jest przeto zalecenia nie zaniedbać spróbowania tabletek gUnda- 
lenowych.

G andulen sporządza fabryka chemiczna d r a  H o ffm a n n a  nastę* 
PCÓW W M e e r a n e  W Sa k SO Jli  , nabywać go zaś mośna na zlecenie 
lekarza w aptekach, jak również w  ( K ł a d z i e  a p te k i  ft. F r a g n e r n ,  
c  k  n a d w o r n e g o  d o s t a w c y  P r a g  2 0 3 —111., w» wlaszkwoh po 
100 tsbl po kor. 6 0, o tabl po ker. 8 —  S z c z e g ó ł o w e  b r o  i z u r y  
o tej m e to d z ie  le c z n i c z e j  z  s p r  w o z d a n i a m i  l e k a r z y ,  o r a z  
p o iw S a d c ^ e n iw m i  c h o r ó b  w y l e c z o n y c h ,  r o z s y ł a  f a n ^ y k a  na 
Ż ą d a n ie  d a r m o  i op ła t-t le .

Ni jzupełniejsze przekonanie, że aptekarza A  T łlie r ry ’ eg o  balsam i 
C Ciity fu ila  nie s% do zastąpienia, prosimy a kupienie sobie książki, która słn 
żyć będzie ?.a domowy poradnik zawiera,,ąoy kilka tysięcy oryginalny b podzią 
kuwań, f w,elo pouczający wszystkich krajów i w wielu językach. PizyaGemy 
odwrotnie po nadesłaniu 83 h - terów w gothwce, albo w markach pocztowych. 
Zamawiający balsam otrzymuje ksążbę bezpłatnie 12 małych albo 6 podwój­
nych Has ek balsamu kosztuje 5 koron, BO mał.ch albo 80 podwójnych K 1S. 
franco poczt. 2 tygle ceutyfoliowego balsamu franco razem z paczką K 8.60 
Proszą adresować:

ipomeker i  TM E M  io Pregtada bei Rohitsch SauerDruoii.
Proszę mi donieść fałszerzach i < kup ach sprzedających naśladowania moich 
jedynie pra»dziwycb rranar cow — Główny skład we Lwowie n Szymona H iya  

Jabóba Piepez Boratyńskiego i Z Bncker n.

f l H I H — • — — — i
O roone og łoszen ia fa rząd  dóbr bleDawice

______________  I  B  M os- p. Po lanka W ielka ad O św lę
płócien  K orczyńsk ich  Cim  ?oieoa nasienie k p o s t f  włnjnej 

O J L Ł . lU. | bielizny gotowej, Lwów, hodowli, odznaczona medalem zrebr. na 
ul Halicka 16, poleca kompletnie-go te wystawie ogrodn czyj krał "wskiej 1901. 
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po-Ozystość nasienia >00 na 100. Siła kieł-
cząw»*y od ałr. 200.

N o w o ś ć !
jkor-auia 99% ni 100. Wysel a pocktą 

w woreczkach po ‘/z */« Vz lgr -

Kra jow e odznaki kofyljonowe.
Sortj ment na liatku pap. oci, zamiast w 
kowercie, dla jednej damy 60 hal. 8etka 
najrozmaitszych <rdsrów od 7 Kor. do 
18 kor., również peleryny i płaszcze ba 
lowe poleci „SzaroiJta" Lwów, ul. Ha 

licka 20.

Na pącziśl znakomity, bezwonny 
smalec po zniżonej cenie do nabycia tyl­
ko w Hau 11 Leonarda  S o leck iego
L w ór, nl Batorego 2.

U m ieszczen ie dla nesmow szkół
średnich, b ’ish_ techniki, opieka męska, 
korepetycyc Tabińska 29 listopada 25 

Ogrodnik, 8 , lat wieku, żonaty, zna­
jący si na pasiece poszi-kaje odpowie- 
dn ej posady za skromnem wynagrodze­
niem zaraz lub od 1 kwietnia b. r. Ł ,  
ek-we zgłouzenia pod N r 100 A . Ch. 
poste restante Kozienice.

R yd ze  kiszone i marynowane 5 kg 
6.80 k. 'płatnie wyseła „Biuro o g ro ­
dn icze" Lwów, Lecna Sap rhy 81.

Kządzea
ekonom, żonaty, UKończona szkoła rolni­
cza. tęg. energiczny rolniz, najlepsze re 
fereneye pragnie zmienić posadę. E  ilnik 
post. res^a t. Lisko 1 10-

Korzystny interes
dobrze rozw in ięty  ze sprzedażą har­
towną i detaliczną, wyrób kawy sł ido 
wrj i sztneznej, skład kau ara ho 
si iich z najnowszą palarnią.
Sprte at w.n, koniaków, rnmu, likierów, 
herbaty e o z powodu wyjazau dozprzs- 
aania. Adrez: Skład kaw .Kraków, al 

Szewska 2z. 
Podręczn ik , zarazem zamouczek ra­

chunkowości poiedyńczej i podwójnej dla 
większej włatm śoi zieor skiej do nabycia 
za 7 f{. Księgarnia Seyfartha i Czayk w 
skiego Lwów Eynek,

&n o N ie m  jz y n o w s K ie j  Lwów
Eynek 12a, poleca nauczycielki, oficja­
listów i wszelką służbę dworską i mia­
stową.

O ficya listów  prywatnyob poleca biu 
ro 0. Bodyńzkiej Lwów, Eynek pasaż 
Andnolego.

Przeprowadzenia
1 Caro I Ibiiinek 

Yiedeń. PesztJ
Lwśw, JaiHsIlneski- SC

Pat. wozy 6 i 8 metiowe 
Owi raneya La ca łość. 62 wła­

snych wozów, meblow ych pac.
C A  O i j Z L M N E K
Lwów Jagieliońske 22, Telefon 40

Już wyszły pocztówki
ilustrowane na tle pi ieśoi historycznej

„K rzyża cy"
Henr. Sienkiewicza

według oryginałów kredkowych K, Gór­
skiego, przedstawiające jaa najdokładniej 
ważniejsze epizody tegoż slynnegn azieła. 
Cena kompietu (15 sztuk) 1 kor. 80 hal. 
Każ.. KamińsKi, wyLitny artysta dra­

mat w sześciu rolach. Serya focogiaf. 
zajęć wraą z portretem artysty 1 ko­
rona.

Obrady Jul. K ossaka, Komplet 40
rrprodukcyj w pootówkaoh 4 horony. 
Do nabycia w księgarniach i haudUoh 

papier lnb za przesłaniem naleiytc ji 
i 10 la l. porta, dostarcaą

Howarth I K leczeńsk i, Lw ów .
D n  tu  o  nzdolniona w szycia bia 
Ł  i l if j i l  li yej bielizny trochę i kra- 

wieozyzny posznknje miejsca w pry?'a 
tnym domn w miejscu lub ua prowiuoyi 
*s ikromnem wviiagrodzenie-u Łaskawe 
zgłoszenia Z. G. post. l-ast. Lwów

T\/Ta  ,  v « zaszczyt zawiadomić Szs- 
Ż-kLcIiJ-LL nowną Publiczność i i  z 
dniem 1 marca otwarty zostanie kuchnia 
jarska przy ul. Batorego 12 mezanin I 
m ary  a Hubnr.

lyc i "gsamina nanczy-|
-J1-*- oiels ie, języł niemiecki il

ft-ai cuski poszuka e lekcyi lub zajęcia 
lektorki w godzinach popołudriowych 
T . R. poste restante L wów.

Piasek!

«

t e  lo  [lito w a n ie  włiisdw „<3ffektor‘S
E . v. Linka prawnie chroniony (nie trujący)
piemiowany złotym medalem, krzyżem honorowym i dyplo­
mem: 'Wiedeń. Paryż i Londyn, dla zdrowia i skóry pod gwa­
rantyą uieszkodl;wy, farbuje siwe, rude włosy na głowie i bro- 
dzi ey brwi trwale, nie puszcza przy kąp eli lub my cip, na 
cza-no, men no i ja. no, kasztanowato jasno i ciemno blond. —  
Wieiaie pnde»ko złr. 2, Próbne pudełko złr. 1. — Pocztą za 

opakowanie 15 ct.

K .  W L i J L m  M
fry^yer, kosm etyk I sp ec ja lis ta , W iedeń I bpieg°igasse 19, yis- 
a wis Dorotheum. Farbowania włosów w osobnych pokojach dla panów i pań. 

We Lwowie, apt.esa pod „Srebrnym orłem" Zygmunta Ruckera

Jako właściciel iitciejącyob patentów, 
poss ku ę, do założenia zakładu hudowi 
maszyn (filii w Galicyi) do wyzysku iia 
sków, kapitała luo spółki, 25 —  8000, —  
Guld ewentualnie w meiejsłych kwotaoh 
Ponieważ zamówienia tjoh maszyn na 
wiosnę, już istnieją i w Galicyi z najle- 
pnzem powodze iem zapr .wadzono, — 
upraszam o najszj bciejsse zgłoszenia pod:

„Przemysł krajowy^
Rud. Mosne —  Leipzig.

ó t j s
f  F ryw stn e don iesien ia  !

Ł«owstie Foio-Flasiitot
w F a s a i u  H a u s m a n a

(46 razy premiowane)
Ocf **/,— y, do it, lżenia:

M i n a z u .  y a ,  M u k  ea, Hong* 
kon'„ | p o - t  K a n to n  

W . i ę p  10 c e n tó w .

farb Młnnrt: kotwjca

LWmt.CmJ.6ir,i
z Riontera apteki w Frad/e, 

uzBipe*) pcwizc-cuie jako M )- 
śezkonalzi > ber* nkauerza-
ją e iari iraai.,jestww.jzyi .■ 
kiob ptekacl n jii» 80 sz*', 
L  1.40 i p* i  Ł .  do nabycia.

r izy kupoia tego waê uzie 
■dsnoBegu idlu. 4' ao ega
aaieży piayjmowaó tylke ery- 

■ I.
naasą
fiaałai łw.sii: w p> IsłkaoŁ z 

l marką ti oouą ,k«ł- 
Wloą" z ap n i  Bi^tara, w aa
esaa i .. s być pewnyai, śe zią 
otrzymało prepa-at pra- 
wdi-ffy.

Aptr ”  itlohtera 
peś „"■letym lwem'1 

w Pradze,
♦♦ T, ulica Elżbiety 5 ^

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i  o d l e w a r n i a  ż e l a z a

E .  B R E D T A  i S k i  w  O t t y n i i
w y r a b i a

W oddziale 1. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do rucnu zapomocu pary nasyconej 

przogrzanęj, nastręczające najwyższą oszczędność w maxeryale opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębolrich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia iransmisyi w tachowem wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe

W oddziale I. b, Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

11 odd. II. Kotlamia żelazna wyposażona w instaiacyę pneum.
Kotły parowe w&zelkicL systemów i każdej wielkości, przeg^zewacze pary, aparaty, 

konstmkcye żelazne, zakiauy gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary chłodnice.

W oddziale III. Odiewarnia żelaza i metali.
Odlewj metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła 

nych modeii, aż do wagi 5000 kg jednej sztuk1.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Zam ówienia d li naa przyjm uje także nasz inżyn ier p. Hei.ryk Katzenellbogen zam ieszkały  we
L w « w ie  ul. Zygm untowskr I. II  a I.

m
yy

DOM ZD E O W IA

Dr. S o l e c k i e g o  h z i M z a
Lw ów , ul Hauaner i  I. 11.

N r Talef nu 678 

Adres dla depesz': San.toryum Sole*
c k i ,  L w ó w .

Prr.y ,jiu je  ohoryoh 0’ ąg łe j, t ro ­
sk liw ej op iek i lekarza po trze­
buj ąoyuh na stały pobyt celem 
leczen ia w szelk iego  rodzą ji? cho­
rób & w yją tk iem  zakaźnych i 

umysłowych.

Krochmal brylantowy
„B a ża nta "

uin.ni powszechnie za najlepszy, 
w s z ę d z i e  d .o z ł s To^ c I sl

O O O O O O ^ O O O O O O

I r z y  m d j ą t k i  z i e m s k i e

D o b ry  u b o czn y  za ro bek  d la  ro ln ik ó w .

)< żeli się go wymiesza z cementcn i przerobi na c e g łę ,  d a c h ó w k i ,  
p ł y t y  na  p o s a d z k i  i ś c i a n y ,  ż ł o b y  d la  b y d ła ,  r u r y  w o d o c i ą ­

g o w a  i c e m b r  iw  in l i  stu itz ie n n e .

Niema tańszeqo I lepszego materyaru budowlanego dla m iast i wsi.

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez uiewyuczouych 
robotnikjw do użycia przydatne, <lo starcza

L e i p i i p r  Cement Industrie D;, G*tSPABv &  Co,,
M arkstadt, kolo Lipska.

—- — — Przysłane próbki (5 kg.) piasku roabisramy bozpłataie. .--------

Illuserowany prospekt Nr. 224, źącUć moina bezpłatnie. — Jeden i na 
ss oh zastępców odwiedli w najblii^sych miesiącach Galicyą; kto żąda 

be*płatnej ioformacyi, zechce sią zgłosić

M y korespondujemy w  języku polskim.
D a c h /  z  c e m e n t o w y c h  d a c h ó w e k  są  n a j l e p s z ą  o c h r o n ą  
p r z e d  n ie b e z p ie c z e ń s t w a m  o g n ia .

do nabyci,‘t.
W  najiepzzej glebie Podoisz ej Dotych 
czas w starannej własnej administracji 
Blisko miast i kolei Każdy w cauie około 
miliona koron. Hłatoisnia w wypłacie, 
nfoim a-je adresować p<d „ T r z y  ma- 

lą lk i". Lwów, biuro D *;.ennikći» l ogło 
szeń Plobna.

000000*000000
Waselinę

żółtą i czarną
najl p*zy środe\ do konserwowania slcó 
ry, uprsężj', pa ów i metali itp poleca 
w puszkach blaszanych 6 kg za 5 'or.
I  kg J 20 ko r, pó-' kg 60 hal., ćwierć 
k«- 80 hal. i w jsyła za pobraniem po- 
C*towem. Droguerya M enkt^Sa ul. Ka 

■ tmien wska 19.

f>4iL£KO i śmietankę
w zam kniętych flaszkach

dostania codzienuie do mieszkań

Mleczarnia Przeworska, Lwów
pi. Srnolkf 5, ul. Retmańska 8.

Maszyny do szycia i haftu j
na raty i sa gotówkę poleca

W Ł A D Y S Ł A W  K U K A W S K I
(przedtem Jan Laurnk)

SKŁAD M ASZYN DO SZYCIA
w& Lw ow ie, pasaż Mikolascha.

Beapłttne knrsa szycia i hanu. Cenniki na każde żądujie gratis i Tranoo 
Skład i Pr# ownię nożowniozą prowadzi p. Lauruk Halicka 6.

Celem połuźama tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zassosyi 
podać do wiadomości, że najlepsse

Piwo okocimskie

K W  I Z  D Y  Fluid
Znak wąż.

Fluid dla turystów
dek dyeti-tyczny (nacieranie) dla wzmocnienia żył 
i nacieranie maszkułów ciała Jnazkiego. Używany 
ze kątkiem praea turystów, jeźdźców i kola, y 
dla wzmocnienia i odświeżenia oo dłuŻsiej podróży. 
Cena całej flaszki kor 2, pół flasski kor. 1’20. 

Illu strowane oenniki gratis i franco.
Skład główny

Franciszek Jan Kwizda
c i k aubtr. węg., k. rumuński i książ bułgar. 

dostawca nadworny
Aptekarz obwnd. w Korneubuigu pod Wiedniem.

Zalecona przez Tow arzystw o lekarskie krakowskie
s cza wiś a lka liceno-sodow a , Bawierająca c*ęóci składowe chem iczno, jak

a B
, A  A  a A i u I l A ,

Pierś onki 

zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stołowe 

(Urzędownie cechoware) 

kompletne wyprawy w kalet­

kach, oraz wszelkie biżaterye 

pole- 1  Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Eur- pejsti.

wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przem ysłowej 
t< warzystwa lekarskiego 

nży vaną bywa w  ka uraoh płuc i oskrzeL, wogóle nrzeciw 
kaszlów,' z dc >rym skuńkiem.

Cena flaszki w  Krakow ie 15 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryaoh, skłud dla Lw ow a 

w aptece J. W uwiórskiego.
K. R Z A C A  I C H M U RSKI w  Krakowie,

właścicieli fabryki wod mineralnvoŁ.

Nowość!
Kołdry na puchu, wierzed i spód jedna­
kowy obustronnie do użytku, ledziutkie 
i ciepła po zł. 16 70, 18, 20 do 22; atła- 
zo*-e je 'wabne po zł. 20, 25, KO do zł. 
40. Kołdry zwykłe od zł. 8 50, 4, 5, 6, 
7, 8, 9, 10. do zł. 14; a łasowe jedwabne 
po i ł  12 60, 14, 16, 18, 20 do 80.

Materace 8 poduszki zł 14, 
16, 18, 20. d.i zł 80 Mata-a< b i  morskiej 
trs wy fi 50, 7, 8. do 10 zł. Materaoe sprę- 
ż iioae po zł. 15, 18, do 24- Sienniki 
zwyL j , pi daszki włesienne i pirrzanne, 
j rzescieradla i t. p.

maszyna parowa od 
J 1  U W U O v  ■ świeża i czyści po­
duszki pierzane zupełnie j .k cow* po 80 
ct ze kilo —  tylko w zpeoyulnej pra­

cowni kołd >r i materaców

Józefa Sch u,stera
w «  Lw ow ie, ul Koperniku I. ft

II. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członków  Tow arzystw a prawnej ochrony podatników w e Lw ow ie

odbędzie zię

we Limtc.e, dnie, 5 marca 1905, o godk.r.:« 4-tej po potuaniu 
w sali ratuszowej

PO R ZĄ D E K  DZIENNY
1 Zzgajenie Wiceprezesa Towarzystwa
2. Odory tanie protokołu pierwszego ogólnego Zgromrd-enia
8 Sprawezdznie z czynncśoi tyuaozazewogo Zarządu Towarzystwa i z raohunków 

za r> k 1904 
4 W j bór Zarządu Towar«y„wz  

aj prezesa 
b) 8 .ńcepreaosów 
c' dziesięciu członków Zarządu 
d) trzech członków komisyi rewizyjnej 

5, Oznaczenia wys: kości rucznycl wkładek członhSw
6) Wninsek tymczasowego Zarządu co do zmiany ooecnego statutu Towarzystwa 
7. Wnioski ózioniów.

s p r z e d a j ą  n a  s z k l a n h i  
nJattuła T oep le r , ul. Trybunalsl 2 
A d ler  M., plac Ak demicki.
Agiń  Jakab, ul. Krakowska 25. 
bauer, Hotel de Laus 
Bogen  Hotel Warszawski. 
B lasba łg  S . nl. Teatralna. jO. 
B elge l ul. Chorąiczysna 
B rey vo g e l H. ul. Grodzickich. 
D rucker J., ul. Gródecka. 
Finichorn Gródecka 
I > led Jakób, Eynek 18 
Ff sch, Leona Sapiehy.
Flu lscher A, ul. Gródecka 81. 
F rtn k c l J ul. Leona Sapiahy
O a r f u n k e l ul. Sykstuska 
Grifłel al. Źółki s, ,
GrUsa W. ul. Leona Sapiehy 
I lerohd A., ul. Sykstuska 14. 
Heusieln J ul. Lenartowicza. 
H ellw ig Edward, ul. Kopernika.
Kaw iarnia europe|ska ul. Ja­

giellońska.
K an yn a  Cytadeli.
A . K II, ul. Kojiernika.
* sstk iew icz A .,  u f  Wałowa 
K relnd ler J., plac Bernardyński.
• anarleuvogel A ., jagiellońska 16 
Kilhl. M . Grodowa 18.
L e rn e l S „  ul. Gródecka 54.
Ludwig J „  iiL Kranowska 7.

t y l k o  n a s t ę p u j  ą o e  f i r m y
L o w  :nheck J., ul Tiybuualskn 4 

in d s b e r g e r  ł .  ul. Polna, 
( .o p c iń a s k t  W „  Eynek 87. 
M a k o w s k i  K. Krasickich. 
M ow o r^n iu k  J., pl Bolarny.

SŚU* sePDlatt H. ul. Grodeckr 58. 
Isak Osiermann ul. Sykstuska 28 
lików  ul. HaPoka lO 
Jflner Pasaż Hatsmam  
P rzyb y lsk i K.f ul. T-ybuneiska. 
ł*lo "ow ski J. ul. B jska 18 
Pocbm arsk i, Pazasch Mikoissoha. 
Pencl ai Gródecka 
Rack  Żółk ewska 80. 
zietch 8., ilynak.
Rothberri A. ul. Kazimierzowska. 
Rudziński A. Bestanraoya kolejowa. 
Rothberg M-, u’ Gródecka (Bema) 
Ro sigr on u. Pańska.
&chaptra S. Byuek. 
faalr.berg H. Kazi .„erzow- - 
Pchali Sara, ul. Kaiimierzowrkn 
S chw arzer Osias, ul. Gródecka 
Stauber Hotel pański. 
Teitelbuum ul. Gródecka. 
Tennenbaum J. Jagiellońska i. 8 
Tom ick i R. B ynei.
W eissberg  ui. Gródecka 
Zukiermann J., Zimorowioza 18. 
Zim ei H. Każm erzowsua.
Zieliński Ormiańska 8.

LOK OKOCIMSKI
(jporter krajowy).

Schaplra S., Eynek. 
Waldbaum ul. Grodeoka.

T o ep le r  Naftuła nl. Trybunalska.
'  la e z e w sk r  Z pl. Halicki.
Garfunkel O., nl. Sykstuska 2.

Główne zastępstwo i skiad piw* beczkowego u pp.

O ZYA SZA  W IK S L A  i Syna
ul. B ogi ^ławskirgo I. 13. Telefon Nr. 6. Skład p.wa f  a»zkowego a p.

S. W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej n iedzie li w  pismaoh lw ow ­
skich nazwifika restauratorów, k tó rzy  piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie w ystąp ić w drodze sądowej D-zeoiwko 
sprzedaży obcego p iw a pod marką okocimskiego.

Jan G ó tz , browar w  Okocimie.

W  razie braku potrzabuego kompletu 
o g^dz. 6. bez względu na. ilość człon c ów.

•dbędzie się W i !ne Zgromadzenie

Zamknięcie rachunkói i in enta.-sa Towarzystwa przeglądać możni, w biu­
rze Towarzystwa ul. Jagiellońska 1. 7, II. piętro we Lwowie od godziny 4—6
popołudniu.

Lwów, dnia 23 lutego 1905.
pri wn îj ochrony podatników.

ea Pr :iesa:
Jerezy Itr. B aw orow sk i

Na wszystkie
Orz zoy/yfAu pU m a  co rttie rn e  m ieftcotce. zam iejsco­
we, w iedeńskie i  zagran iczne , tygod n ik i, itus lracye  
artystyczne, pism a hum orystyczne, medy, iu rn a te , 
p rzy jm u je  prenum era tę z dostawą ta m iejscu  tub 

w ysyłką na p row łn cy i no cenach redakcy jnych

Tym czffsowy Zarząd Towarzyntwa
za Sekretarza:

Ks. Dr. Jęn Ciemniewaki.

IkOY, 1

L w ó w ,  p a s a ż  H a u s m a n a  9 .

’ Ogłoszeni* do wszyeHieh p ^m najtaniej. R H

Redaktor odpowiedzialny. Waoław Rffasłowskl. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drokam £. Wimaru,


